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TYGO 


REEMIGRANGI z WESTFALII 


odpowiadają 
na grożby Watykanu 


W kołach Polskiego Związku Zachodniego odbyło się ostat- 
nio szereg zebrań, na których omawiano politykę Watykanu wo- 
bec Polski oraz osławiony dekret o ekskomunice, którym Papież 
Pius XII zamierzał doprowadzić do konfliktu sumienia i do po- 
działu narodu polskiego na wierzących j niewierzących. W zebra- 
niach PZZ na Śląsku uczestniczyli w wielkiej liczbie szczególnie 
reemigranci z Westfalii, którzy w słowach prostych i twardych 
dawali wyraz swemu oburzeniu na próby Watykanu rozbijania 
jednolitej postawy całego społeczeństwa polskiego, skupionego 
wokół swego Rządu Ludowego w wytężonej pracy nad odbudową 
kraju, zniszczonego przez barbarzyńskich hitlerowców. Poniżej 
publikujemy wypowiedzi i głosy w dyskusji z ust reemigrantów 
z Westfalii. 


Były więzień koncentracyjny ob: Kaszuba mówi: Znamy dob- 
rze politykę Watykanu, wiemy o co tu chodzi. Naszą odpowiedzią 
najlepszą i konkretną jest i będzie, że będziemy popierać nasz 
Rząd Ludowy, przez naszą wspólną pracę nad odbudową naszej 
zniszczonej Ojczyzny”. 


Górnik Jarzębowski: „My wiemy bardzo dobrze, że Watykan 
popierał i będzie dalej popierał kapitalistów, nigdy naszą Polskę 
Ludową i naszego robotnika, który dziś już jest. oświecony i nie 
błądzi w ciemności. Mamy naszą wolność, a naszych praktyk re- 
ligijnych nikt nam nie zabrania, i mamy dekret o ochronie wol- 
ności sumienia i wyznania. 


Wiemy dobrze, że nasze piastowskie ziemie leżą Watykanowi 
na sercu, chętnie by je widział w rękach ulubionych Niemców. 
Papieżowi i kollegium watykańskiemu damy naszą odpowiedź 
w rezolucji, jaka krzywda nam się działa na obczyźnie w na- 
szych praktykach religijnych. 


Ob. Jastrab mówi: „Już w okresie „Wiosny Ludów“ gdy ucze- 
ni mężowie Marks i Engels pokazali się na arenie polityki, by 
masy pracujące uświadamiać, mówiono że jekieś złe duchy 
krążą na świecie. A teraz po 100 latach jest już za 
późno, by ludzi postępowych straszyć „ekskomuniką“ i przez 
to ich z drogi sprowadzić. Mamy najlepszy przykład, że we 
Włoszech 95% wyznania rzym-kat. przy głosowaniu oddało 8 mi- 
lionów partiom postępowym. Odpowiedź nasza: partyjny czy 
nie partyjny stoi za pokojem w świecie, i nie damy się przez ni- 
kogo od naszej pracy pokojowej oderwać". 


Ob. Merta: „Najlepszym dowodem, że Watykan nie jest na- 
szej Polsce przychylny, to fakt, że nasze ziemie odzyskane już 5 lat 
pozostawia bez biskupa, który by się swymi wiernymi opiekował. 
Naszą odpowiedzią jest brać jeszcze większy udział w pracach 
społeczno-oświatowych i w walce o pokój światowy. 


W rezolucji uchwalonej na zebraniu reemigrantów w Białym 
Kamieniu czytamy m. in.: 


My wierzący reemigranci z Westfalii, zebrani na zebraniu PZZ 
cieszymy się, że mamy swobodę naszych praktyk religijnych, 
i nie potrzebujemy już więcej prosić, by nam przynajmniej raz 
w miesiącu pozwolono polską mszę św. odprawić, jak w Niem- 
czech. Interesującym jest, że Ojciec św. dziś okazuje miłosierdzie 
dla narodu niemieckiego, a w czasach reżimu hitlerowskiego o 
narodzie polskim ani nie wspomniał i nie bronił. Czemu wów- 
czas duchowieństwo niemieckie z Watykanem na czele nie za- 
protestowało, jak przy rozpoczęciu wojny zabrali nam katy hi- 
tlerowskie 200 naszych najlepszych działaczy społeczno-oświato- 
wych i religijnych? Między nimi naszych księży, stare siwe refe- 
rentki, które tylko pracowały dla spraw tow. kościelnych, także 
naszą młodzież. 70 zostało z nich wymordowanych w obo- 
zach Oranienburga, Sachcenhausen i Buchenwald. 


My reemigranci po tylu latach tułaczki na obczyźnie dziękuje- 
my Bogu, że r.ąd Polski Ludowej umożliwił nam powrót do na- 
szej Ojczyzny. Jako zahartowani patrioci stoimy przy jego boku 
i jeszcze większym wysiłkiem przyczynimy się do odbudowy na- 

í szego Kraju Ludowego. ` 
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Dr A. Klafkowski: Prawo 
narodu niemieckiego do sa- 
mookreślenia — Zbąszynek 
miasto kolejarzy-artystów — 
Kostrzyń nad Odrą żyje 
i pracuje — Jak Gorzów 
dźwiga się ze zgliszcz į ruin 
— Polski Związek Zachodni 
po wojnie — Kronika kultu- 
ralna Złem Zachodnich — 
W portach í na morzach 
światła — Na arenie spor- 


Pruwo narodu niemieckiego 


mowa jałtańska uznaje w rozdzia- 
le II prawo narodu niemieckie» 
go do  samookreślenia. Podkreśla 
ona, że celem okupacji Niemiec jest 
zniszczenie niemieckiego militaryzmu 
i narodowego socjalizmu, a nie znisz. 
czenie narodu niemieckiego. Troska o 
przyszłość Niemiec, jako państwa, 
które nie powinno w przyszłości za» 
kłócać pokoju świata, potwierdza u: 
znanie prawa narodu niemieckiego do 
samockreślenia. Umowa  jałtańska 
wyraża również dążenie do ,siworze- 
nia warunków przyzwoitego życia dla 
Niemców i dania im miejsca w społe= 
czności narodów:::' — po realizacji 
programu okupacyjnego*). f 

To stanowisko umowy jałtańskiej 
jest powtórzone w identycznych nie: 
mal zdaniach w umowie poczdam= 
skiej. Dążenie do konkretnego potrak= 
towania prawa narodu niemieckiego 
do samookreślenia wyraża się w us 
mowie poczdamskiej w postanowie: 
niu, że ludność niemiecka w całych 
Niemczech będzie traktowana jedna: 
kowo"... o ile to będzie możliwe". 
Rcwnocześnie umowa poczdamska o: 
świadcza na temat Niemiec: „jeżeli 


pe z czołowych organizatorów 
prac konstytucyjnych strefy -ra= 
dzieckiej, Otto Grotewoh!, dokonał 
trafnej analizy prawa narodu niemiec» 
kiego do samostanowienia, Anal'za ta 
oparta jest na Karcie Atlantyckiej, u: 
mowie jałtańskiej, Deklaracji z 5 
czerwca 1945 i umowie poczdamskiej. 
Na podstawie tych aktów prawnych 
Otto Grotewohl sformułował wnioz 
sek, że naród niemiecki jest podmio* 
tem prawa międzynarodowego oraz ze 
naród niemiecki ma prawo i obowią* 
zek zorganizować własne państwo, 0 
parte na własne] konstytucji. Sformus 
łowanie to znalazło wyraz z rezolu: 
cji konstytucyjnej Niemieckiej Rady 
Ludowej i było wielokrotnie powta- 
rzane w aktach prawnych tego orqa= 
nu. Wywarło ono także wpływ. na 
prace Rady Parlamentarnej w Bonn. 
W tekście wstępu do tzw. ustawy za» 
sadniczej, przyjętej w Bonn mowa 
jest o niepozbywalnym prawie naro» 
du niemieckiego do wolnego kształto- 
wania swego życia narodowego. 

Program niemieckich poczynań or= 
ganizacyjnych, opartych na prawie do 
samookreślenia, zainicjowany został 
na kongresie zjednoczeniowym nie» 


2. Prawo do 


łówny referent komisji konstytu: 
cyjnej Niemieckiej Rady Ludos 
wej, zastanawiając się nad podsta- 
wami prawnymi tego organu oświad= 
czył, że w momentach groźnych dia 
życia narodu należy działać dła do: 
bra narodu bez oglądania się na peł: 
nomocnictwa notarialne, Mimo takies 
go sformułowania Niemiecka „Rade 
Ludowa właśnie ogląda się na pełno: 
mocnictwa netarialne narodu niemiec: 
kiego. Stąd wynika stanowczość w 
nawiązywaniu do niemieckiego po= 
rządku prawnego, jaki panował w 
dniu bezwarunkowej kapitulacji rzą: 
du narodowossocjałistycznego. Pod: 
stawy do działania prawnego w ra: 
mach systemu państwowego posiata 
Niemiecka Rada Ludowa w postac! 
trudnej do podważenia. 

Głównym zadaniem Niemieckiej Ra: 
dy Ludowej stała się zamiana niep- 
sanej konstytucji Niemiec na kor- 
stytucję pisaną, zgodną z poczdan:- 
skim programem okupacyjnym. W 
tych warunkach zrozumiałe jest na- 
wiązanie do konstytucji wejmarskiej 


_——mm Z 1919 roku, Oczywiście konstytucja 


ich własne wysiłki będą stale skiero= 
wane do tego celu, to będą oni mogli 
w Odpowiednich warunkach zająć swe 
miejsce pośród wolnych i miłujących 
pokój ludów świata”. Zwrot ten po: 
przedzony jest zdaniem stwierdzają” 
cym, że cztery mocarstwa zamierzają 
dać narodowi niemieckiemu sposob: 
ność do ostatecznej przebudowy swe: 
go życia na podstawie demokratycz: 
nej i pokojowej, Te postanowienia są 
podstawą całego programu okupacyj* 
nego dla Niemiec. 

Moskiewska sesja Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych dostarcza obfi: 
tego materiału do wykładni postano" 
wień umowy poczdamskiej. Dyskusja 
na temat centralnego rządu niemiec: 
kiego potwierdziła w pełni uznanie 
prawa narodu niemieckiego do samo» 
określenia. Centralny rząd niemiecki 
miałby — według projektu konferen- 
cji moskiewskiej — dokonać ostate" 
cznego opracowania konstytucji nie: 
mieckiejj zatwierdzonej następnie 
przez Sojuszniczą Radę Kontroli. 
Szczególnym wyrazem uznania prawa 
do określenia jest  dyskutowa- 
ny w Moskwie projekt odbycia refe» 


mieckich partii: komunistycznej i so: 
cjalistycznej w dniach 19 — 22 kwiet: 
nia 1946 roku w Berlinie. Na tym 
kongresie Wilhelm Pieck oświadczyn 
że Socjalistyczna Partia Jedności bę» 
dzie dążyć do stworzenia centralne: 
go rządu niemieckiego przez wszyst» 
kie ugrupowania antyfaszystowskie 
oraz do odbudowy Niemiec ze stolicą 
w Berlinie. Inicjatywa Socjalistycznej 
Partii Jedności została podchwycona 
przez organizatorów konferencji pre” 
mierów krajowych z trzech stref Ze- 
chodnich w Bremen, dnia 4 — 5 paz: 
dziernika 1946 r. oraz na podobnej 
konferencji w Muenchen w czerwcu 
1947 roku. Czołowym wykonawcą te: 
go programu stał się dopiero Niemie» 
cki Kongres Ludowy, zebrany w Ber: 
linie w grudniu 1947 roku na pierw 
szej swej sesji. Obradował on wów» 
czas równolegle z londyńską sesją 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
dła której miał dostarczyć źródło: 
wych materiałów i ewentualnie wy- 
łonić delegację narodu niemieckie: 
go. Zerwanie sesji londyńskiej przez 
przedstawiciela Stanów Zjednoczo= 
nych utrudniło pierwsze prace Nie- 
mieckiego Kongresu Ludowego. Po 


DO SAMOOKREŚLENIE 


rendum w Niemczech, celem rozstrzy: 
gnięcia zasad ustroju tego państwa. 
Minister Mołotow proponował store 
mułowanie zagadnienia w następują 
cy sposób: czy Niemcy mają być 
przebudowane, na zasadzie centralie 
stycznej czy federalistycznej? Jest to 
niewątpliwie najbardziej istotne za: 
gadnienie, leżące u podstaw prawa 
do samookreślenia. Zagadnienie to 
brzmi bowiem — jedność czy rozbie 
cie na separatystyczne państwa? 
Przedstawiciele Ang. |, Francji i Sta» 
nów Zjednoczonych wypowiedzieli się 
przeciwko projektowi min. Mołotowa. 
Na zakończenie tej dyskusji min. Mo» 
łotow złożył znamienne oświadczenie: 
„Jeżeli zamierzamy zmienić w sposób 
stanowczy ład państwowy w Nieme 
czech, to musimy stwierdzić, jakie 
poglądy ma na ten temat naród mier 
miecki”, Jest to pełne uznanie prawa 
narodu niemieckiego do samookreśle. 
nia. 

Prawo do samookreślenia znajduje 
wyraz w konstytucji. Ten sam objaw 
i to samo dążenie możemy obserwo: 
wać przy analizie prawa narodu nie” 
mieckiego do samookreślenia, 


1. Niemieckie poczynania organizacyjne 
oparte na prawie do samookreslenia 


kilku miesiącach — w marcu 1948 ro: 
ku — odbyła się druga sesja Nier 
mieckieqo Kongresu Ludowego w 
Berlinie. Podczas tej sesji powołana 
została do życia Niemiecka Rada Lu» 
dowa, złożona z 400 przedstawicieli 
całych Niemiec. Strefa radziecka re" 
prezentowana jest przez 300 człone 
ków, strefy zachodnie przez 100 
członków, których nazwisk nie ujaw: 
niono ze względu na negatywny stos 
sunek zachodnch mocarstw okupas 
cyjnych do tych niemieckich poczy* 
nań organizacyjnych. Niemiecka Rae 
da Ludowa stanęła na stanowisku pete 
nego uznania i wykonania umów: jał- 
tańskiej i poczdamskiej, Uznała się 
ona za jedyne przedstawicielstwo na» 
rodowe, grupujące członków wszyste 
kich partii niemieckich | wszystkich 
niemieckich organizacji demokraty 
cmych. Na tej szerokiej podstawia 
organizacyjnej opiera Niemiecka Rar 
da Ludowa swoją legitymację do 
działania w zakresie projektów kone 
stytucyjnych, Parlamenty krajowe w 
strefie radzieckiej udzieliły. jedno» 
myślnie poparcia pracom Niemieckiej 
Rady Ludowej, natychmiast po jej ue 
konstytuowaniu. 


samookreślenia a zagadnienie 


pod kątem widzenia zmienionych wa: 
runków życia narodu niemieckiego, a 
zwłaszcza pod kątem widzenia re: 
form społeczno:gospodarczych doko- 
nanych w strefie radzieckiej. Otto 
Grotewohl _ zamalizował dokładnie 
błędy konstytucji wejmarskiej, kon: 
kludując — że ta konstytucja nie po: 
winna wejść ponownie w życie w ca- 
łej swej rozciągłości. Koinisja konsty» 
tucyjna Niemieckiej Rady Ludowej 
dokonała zestawienia tez konstytucji 
wejmarskiej, które wytrzymały pró: 
bę życia i rokują nadzieje żywotno» 
ści w zmienionych powojennych wae 
runkach narodu niemieckiego. W «cza» 
sie V sesji Niemieckiej Rady Ludo» 
wej w październiku 1948 r. uchwa» 
lona została jednogłośnie rezolucja, u- 
poważniająca ten organ, jako jedyną 
legitymowaną reprezentację narodu 
niemieckiego, do sprecyżowania ostas 
tecznego tekstu konstytucji. Rezolu» 
cja ta nawiązuje do postanowień 
poczdamskich, stwierdzając, że obo: 
wiązki z nich wynikające zostały wy» 


konane tylko przez Związek Radziece ' 


ki. Równocześnie ta rezolucja podkre» 


ciągłości państwowej 


wejmarska poddana została analizie ' 


śl że warszawskie oświadczenie mi» 
n rów spraw zagranicznych dziewię: 
ciu państw Europy wschodniej z dnia 
24 czerwca 1948 roku również uznaje 
uprawnione interesy narodu niemiec. 
kiego. Ta rezolucja zamyka pewną 
fazę prac konstyucyjnych Niemiec. 
kiej Rady Ludowej, Prace zostały roze 
poczęte opublikowaniem 14 listopada 
1940 roku pierwszego projektu kon: 
sty acji, opracowanego przez Socjali» 
styczną Partię Jedności. Nawiązywał 
on również do konstytucji wejmar» 
skiej, dążąc do dokonania jej syntezy 
z programem poczdamskim. W paź. 
dzierniku 1948 roku ogłoszony został 
drugi projekt konstytucji, opracowae 
ny przez Niemiecką Radę Ludową. 
Projekt ten był przedmiotem dyskusjt 
podczas VI sesji Niemieckiej Rady 
Ludowej, W. wyniku tej dyskusji 


*) Artykuł ten jest fragmentem więk= 
szej rozprawy pt. „Niemcy po bezwarun. 
kowej kapitulacji, jako zagadnienie pra- 
wa międzynarodowego”, pisanej,;na zlece. 
nie Polskiego Instytutu Spraw Międzyna- 
ów. Tutaj opuszczono odsyłacze — 
red. 

(Dokończenie na str. 2 
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(Ciąg dalszy ze strony 1) 


projekt przekazany został na III ee» 
sję Niemieckiego Kongresu Ludowe» 
go, zwołanego na 15 — 16 maja 1949 
roku w Berlinie. 

Pod koniec 1948 roku Rada Parla: 
mentama w Bonn opublikowata 
pierwsze wyniki prac nad konstytucją 
separatystycznego państwa zachod“ 
nio:n'.emieckiego. Prace te zostały 
zainicjowane przez konferencje. pre» 
mierów krajowych ze stref zachod: 
n.ch, zwołaną przez dowódców WOJ: 
skowych tych stref w dniu 1 lipca 
1948 roku we Frankfurcie n, Menem. 
W kilka tygodni później odbyła się 
konferencja premierów z zachodnich 
stref okupacyjnych w Koblencji. Wyni- 
ki tych dwóch konferencji stanowiły 
podstawę do rozpoczęcia prac Radv 
Parlamentarnej w Bonn, co nastąpiło 
r września 1948 roku. Nikła reprezen: 
tatywność Rady Parlamentarnej w 
Bonn znalazła swój wyraz w unika" 
niu pojęcia — konstytucja. Zamiast 
tego premierzy krajowi ze stref za” 
chocnich proponowali pojęcie tzw. u. 
stawy zasadniczej. Spotkało się to z 
surową krytyką dowódcy francuskiej 
strefy okupacy nej, ale ostatecznie ten 


3. Zagadnienie reprezentaty 


termin ostał się. W ten sposób nie» 
mieccy premierzy krajowi ze stref za» 
chodnich zaznaczyli na samym wstę: 
pie, że prace Rady Parlamentarnej w 
Bonn nie mają nic wspólnego z pra» 
cami nad projektem konstytucji dla 
całego państwa niemieckiego. Z pojes 
ciem ustawy zasadniczej wiązali ra- 
czej coś w rodzaju statutu dla samo» 
rządowego związku celowego. Nad ty: 
mi pracami zaciążył w poważnym 
stopniu nacisk dowódców wojsko» 
wych zachodnich stref okupacyjnych, 
który występował kilkakrotnie nawet 
w postaci urzędowych not dyploma: 
tycznych. publikowanych przez za- 
chodnie mocarstwa okupacyjne. Sta: 
tut okupacyjny dla Niemiec zachod: 
nich odsłonił ostatecznie bezsilność 1 
bezpodstawność prac Rady Par!amen* 
tarnej w Bonn. Zwężył on i tak bar» 
dzo szczupłe podstawy tych prac r 
podporząckował je w zupełności do» 
wódcom stref okupacyjnych w za: 
chodnich Niemczech, 

W punkcie kulminacyjnym prae 
Rady Parlamentarnej w Bonn główny 
referent konstytucyjny wypowiedział 
s.ę przeciwko jakimkolwiek uchwa» 


niemieckiego 


Uwe poczdamska zawiera o% ' prace konstytucyjne w strefach za« 


kreślone wytyczne dla przy” 
szłej konstytucji niemieckiej. Spełnie” 
nie tych wytycznych, ujęcie ich w 
przyszłej konstyucji niemieckiej, win 
no być wyrażnie stwierdzone przez 
zztery mocarstwa okupacyjne. 
Wprawdzie umowa poczdamska me 
zawiera wskazówki, w jakiej formie 
przyszła konstytucja niemiecka win: 
na być zatwierdzona, ale wynika to 
z przebiegu moskiewskiej sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych. Ra» 
dziecka teza, stwierdzająca, że naa 
rod niemiecki nie może w żadnym 
razie otrzymać konstytucji okrojonej, 
znalazła posłuch u przedstawicieli po- 
zostałych mocarstw okupacyjnych. W 
ślad za oświadczeniem ministra Mo» 
łotowa — przedstawiciele Stanow 
Zjednoczonych, Anglii i Francji wyra« 
zili również pogląd, że przyszła kon: 
stytucja niemiecka winna uzyskać za- 
twierdzenie przez Sojuszniczą Radę 
Kontroli. Nie jest to w żadnym razie 
dodatkowe ograniczenia reprezentaty» 
wności narodu niemieckiego, gdyż 
pogląd ten jest logicznym rozwinię: 
ciem mechanizmu kontroli nad Niem" 


«.Cami w pierwszym okresie okupacji. 


Obowiązek przedstawienia przy”? 
szłej konstytucji niemieckiej do za» 
twiendzenia przez Sojuszniczą Radę 
Kontroli nie umniejsza w niczym pra- 
wa narodu niemieckiego do samosia* 
nowienia. Zagadnienie to skrystal:zo* 
wało sią na tle głosowania ludowego, 
zarządzonego przez Niemiecką Radę 
Ludowa w dniach 23 maja do 13 
czerwca 1948 roku, celem uzyskania 
wypowiedzi narodu niemieckiego na 
temat stosunku do jedności Niemiec. 
Głosowanie ludowe oparte zostało na 
konstytucji wejmarskiej z 1919 roku 
i ustawie o głosowaniu ludowym z 
27 czerwca 1921 roku. Prezydium Nie: 
mieckiej Rady Ludowej powiadomiło 
Sojuszniczą Radę Kontroli oraz woj: 
skowych dowódców stref o zarządze* 
niu głosowania ludowego. W strefie 
rallzieckiej odbyło się ono bez prze» 
szkód, natomiast w trzech strofach za» 
«hodnich wydany Został zaku. udzia” 
łu w głosowaniu ludowym. W zachod 
mich sektorach Berlina aresztowano 
pewną ilość osób organizujących gło» 
sowanie ludowe. Wywołało to pro» 
test pisemny prezydium Niemieckiej 
Rady Ludowej, skierowany do Soju* 
szniczej Rady Kontroli. Protest ten 
pokikreśla reprezentatywność  qgłoso* 
wania ludowego, opartego na posta» 
nowieniach konstytucji wejmarskiej 
oraz na nowych konstytucjach krajo" 
wych, regulujących to zagadnienie. 
Równocześnie w proteście podkreśla 
się zgodność zarządzenia Niemieckiej 
Rady Ludowej z okupacyjnym pru 
wem. obowiązującym na terytorium 
niemieckim. Celem głosowania ludo” 
wego jest zapewnienie jedności Nie» 
miec i zwrócenie uwagi na obowią: 
zek poszanowania zasad demokraty“ 
cznych. Są to cele— podkreśla protest 
— zgodne z umowami: jałtańską i 
poczdamską. oraz z całym ustawodaw* 
stwem Sojuszniczej Rady  Kontrolt. 
Wynik głosowania ludowego zostały 
zakomunikowane w formie notarial= 
nego aktu zarówno Sojuszniczej Ra* 
dzie Kontroli, jak i dowódcom »woj* 
ekowym wszystkich stref. W ten spo 
sób Niemiecka Rada Ludowa jeszcze 
raz podkreśliła swój reprezentatywny 
charakter oraz zgodnoś* swych dzia» 
łań z umową poczdamską. 

Działalność Rady Parlamentarne! w 
Bonn jest pozbawiona tych cech. Na 
miesiąc przed rozpoczęciem: prac w 
Bonn, jeden z czołowych organ:zato= 
rów amerykańskiej administracji o? 
kupacyjnej w Niemczech prof. Karl 
Geiler, kwestionował, reprezentatyw» 
ność organów niemieckich w zachod: 
nich strefach okupacyjnych. W wys 
wodzie prawnym. opublikowanym w 
początkach lipca 1948 roku, oświade 
czył prof. Karl Geiler, że wszelkie 


chodnich mogą mieć co najwyżej 
charakter prowizoryczny i przejścio» 
wy. Zachodnie strefy okupacyjne mos 
gą wyłonić — oświadczył prof, Gei- 
ler — co najwyżej pewien jednolity 
twór administracyjny. Brak reprezen: 
łatywności organów niemieckich w 
strefach zachodnich nie pozwała na 
żadne kroki o charakterze konstytu: 
<yjmym Te poglądy rozwinął prze» 
wodniczący głównej komisji Rady 
Parlamentarnej w Bonn, prof. Cario 
Schmid W. przededniu opublikowa« 
nia statutu okupacyjnego — pod ko» 
niec marca 1949 roku — ośw':adczył 
on, że naród rozdarty na dwie czę: 
ści, znajdujący się pod obcym pano» 
waniem, nie może opracować konstys 
tucji w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
Dodał on, że Rada Parlamentarna mo» 
że opracować co najwyżej statut ad. 
m.nistracujny. który w żadnym razie 
nie powinien przesądzić powołania 
do życia tzw. państwa zachodnio:nie: 
mieckiego. Jedną z przyczyn matej 
teprezentatywności Rady Parlamen- 
tarnej jest fakt- powołania jej w 
drodze wyborów pośrednich. dokona» 
nych przez parlamenty krajowe, W 
głosach krytykujących prace w Bonn 
podkreślą się też małą ich populars 


łom wiążącym odnośnie przyszłej kon= 
stytucji niemieckiej. Ten referent, 
prof. Carlo Schmidt, oświadczył, że 
konstytucja niemiecka winna być ©- 
parta na ogólno=niemieckiej legityma« 
cji prawnej Wzywał on Radę Paria- 
mentarną. ażeby nie utrwalała w spv: 
sób konstytucyjny dorażnego podzia: 
łu Niem'ec na strefy. Poprzez konsty: 


tucję — oświadczył prof, Carlo 
Schmidt — naród organizuje się sa» 
mowładnie; z obecnej sytuacji niee 


mieckiej, ciągnął wynika konsekwen- 
cja, że w Bonn można powołać do zy” 
cia ĉo najwyżej fragment państwa o 
charakterze wyłącznie administracy » 
nym. Ten pogląd znalazł potwierdze: 
nie w postanowieniach statutu okupa- 
cyjnego dla Niemiec zachodnich. 
Każdy akt prawny, wydany przez 
Radę Parlamentarna w Bonn, ma — w 
świetle statutu okupacyjnego — cha» 
rakter aktu okrojonego Rezolucja kon- 
stytucyjna, uchwalona na V sesji Nie- 
mieckiej Rady Ludowej, stwierdza, że 
prace Radv Parlamentarnej w Bonn 
są sprzeczne z umową jałtańską 1 
poczdamską” Demokratyczna konsry» 
tucja niemiecka nie może wywcdzić 
swej mocy 4 mocy rozkazów moe 
carstw okupacyjnych. Może ona bye 
jedynie wyrazem wolnej woli narodu 
niemieckiego, opartej na prawie naro» 
äu do samookreślenia. 


wnoSci narodu 


ność, wynikającą z zupełnej obojęt: 
ności narodu niemieckiego, nie bio» 
1ącego bezpośrednio udziału w tych 
Pracach. Pogląd ten znalazł swoje 
potwierdzenie w ankiecie przeprowa: 
dzonej przez hamburski Instytut Bar 
dania Opinii Publicznej. Na pytanie 
— sformułowane w październiku 48 r. — 
zmierzające do stwierdzenia świadoe 
mości, że w Bonn toczą się prace nad 
tzw. ustawą zasadniczą, 85 procent 
odpowiedzi wykazało tę świadomośc, 
W marcu 1949 roku na to șa- 
mo pytanie padło 50 procent pozy: 
tywnych odpowiedzi. To są wskażnie 
ki reprezentatywności Rady Parla- 
mentarnej w Bonn. Celem spopulary* 
zowania tych prac i nawiązania jas 
kiegoś kontaktu z narodem niemiec. 
kim. ten sam Instytut Badania Opinii 
Publicznej wysunął projekt zapyłania 
— czy tzw. ustawa zasadnicza powin= 


na być zatwierdzona przez rgferen- 
dum. Odpewiedzi na to pytanie są 
niemniej wymowne: za referendum 


padło 64 proc. odpowiedzi, przeciwko 
15 proc. żadnej odpowiedzi nie u» 
dzieliło 21 procent zapytanych. Statut 


„okupacyjny, opubiikowany w począt= 


kach kwietnia 1949 roku, przekreślił 
w ogóle zagawenien:e reprezentatyw= 


ności Rady Parlamentarnej w Bonn, 


ZBĄSZYNEK 
miasto kolejarzy -artystów 


Wyładowałem się wraz z moim ro“ 
werem na stacji w Zbąszynku, 


Zbąszynek to osada żałożona przez 
Niemców, jako zaplecze ogromnej sta. 
cji granicznej po pokoju wersalskim, o» 
becnie duża kolonia kolejowa. Promie» 
niście od, dworca, rozchodzą się uł:ce 
— wysadzane drzewami, zabudowane 
zgrabnymi domkami. Bez trudności do- 
pytuję się o ob. Antoniego Janiszew- 
skiego referenta kulturalno-oświato- 
wego Z,Z.K., o którego żywej działal- 
ności społecznej i talencie organiza- 
cyjnym słyszy się wszędzie, Przyjmuje 
mnie w swym biurze w „Domu Kole- 
jarza”. Jest żywy. uprzejmy, rozmow- 
ny i pełen radości, że się jego pracą 
ludzie interesują, Jak w formalnym 
wywiadzie przystało, stawiam mu py- 
tania. Najprzód, jego własnej osoby 
dotyczące. Dowiaduję się nie bez 
zdumienia, że ten świetny organizator, 
jest kolejarzem z fachu j urzędu, z za. 
miłowania zaś i talentu — artystą mu: 
zykiem, b. uczniem konserwatorium 
poznańskiego. w kłasie prof. Feliksa 
Nowowiejskiego. Znany jest jako za- 
pałony dyrygent i kompozytor kilku 
granych już utworów a przede wszyst. 
kim marszów  fanfarowych. Teraz 
jednak duszą i sercem tkwi w Zbą- 
szynku, na placówce kulturajnoarty- 
stycznej, której wszystkie działy sam 
zorganizował, Już w dwa dni po 
oswobodzeniu Zbąszynka przybył na 
miejsce i zabrał grup :ę 7 muzyków or- 
kiestrowych. Dzisiaj ma zespół składa» 

jący się z 66 osób: ork.eetrę dętą, sym. 
foniczmą i jazzową. Poza tym zorganie 
zował przy sekcji chór. pod batutą 
Barczyńskiego, laureata III nagrody na 
ogólnopolskim konkursie chórów w 
Warszawie, Jest także i zespół sce- 
niczny kierowany przez ob. Janiszew- 
skiego. Wszystkie te artystyczne ze- 
społy mają za sobą już wiele chlub- 
nych występów, Biorą udział we 
wszystkich uroczystościach, akade- 
miach, ostatnio np. z okazji zakończe. 
nia budowy linii kolejowej Sulęcin— 
Świebodzin, oraz wyjeżdżają w okoli. 
cę do miasteczek i wsi. Na przyszłość 


jednak.. o! snuje nasz entuzjasta 
wielkie projekty i opowiada m! v 
nich: 


„Znałazłem w końcu librecistkę. Na- 


zywa się Lisowska i posiada wielką 
łatwość w układaniu wierszy i piose- 
nek. Wypróbowaliśmy już wspólnie 
nasze możliwości w Szklarskiej Porę- 
bie podczas wczasów. Teraz obiecała 
napisać mi libretto do opery ludowej, 
do której ja dam muzykę, Od dawna 
już marzyłem o takićj pracy. Nasz ze- 
spół będzie ja grał! 

I jeszcze nie koniec projektom. W 
świetlicy, po jej remoncie, ma być za: 
łożone radio z adapterem, które w pro. 
mieniu zakladów kolejowych nadawać 
będzie audycje muzykałno-wokalne ze 
świetlicy związkowej, Dotychczas u- 
ruchomiono już świetlice kolejowe w: 
Międzyrzeczu, Świebodzinie, Toporo- 
wie, Zbąszyniu a w projekcie są dal- 
sze 4, Miejscowa biblioteka obejmuje 
1000 tomów, poza tym jest kilka kom. 
pletów w obiegu i realne widoki zało. 
żenia dalszych biblioteczek, 


Po skończonej rozmowie obchodzi- 
my obszerny, dobrze urządzony „Dom 
Kolejarza”. Towarzyszy nam prezes 
koła Z.Z.K. ob. Pietrasz Szczepan, ja- 
ko gospodarz. Na razie część lokalu na 
parterze zajmuje restauracja. Ponie- 
waż jednak nie przystoi ośrodkowi 
kulturalnemu sąsiadować pod jednym 
dachem z wyszynkiem — wypowie- 
dziano lokal właścicielce, cełem odpo. 
wiedniego poszerzenia ośrodka, Będą 
sale dla ćwiczeń orkiestry, chóru, na 
zebrania itd, Sala teatralna jest ob- 
szerna i dobrze urządzona. Niestety 
użała się ob Pietrasz na mecze bok» 
serskie, które zniszczyły kompletnie 
rampę, Trzeba więc pomyśleć o no- 
wej rampie, o uzupełnieniu sceny, a 
sportowe imprezy przenieść na inne 
miejsce, 

Pod najlepszym wrażeniem dosko- 
nale rozwijającej się placówki kultu- 
ralno:artystyczne żegnam gospoda- 
rzy, życząc im serdecznie dalszych 
osiągnięć. Dosiadam cierpliwie czeka- 
jącego dotychczas pod płotem „rowe- 
ru" i równiutkim asfaltem wysadza* 
nym po bokach bogato obrodzonymi 
jabłoniamj — mknę w dalszą drogę. 
Jest słonecznie i ciepło, W lekkiej si- 
nawej mgicłce rozkładają się przedz 
mną płaskie, dalekie pola usiana ge- 
stlymi stogami zboża, 


Przegląd prasy 


- Z ludu wyrosłem p 
i swemu ludowi chcę służyć 


Ukazujący się na Wybrzeżu 
„Dziennik Bałtycki” zamieścił list 
ks, Józefa Raatke, administratora 
parafii Paczew, gm. Skorocz, pow. 
Starogard. Treść listu przytacza- 
my w całości. 

„Dziesięć lat minęło od wybuchu 
drugiej wojny świątowej, od na- 
jazdu hitlerowskiego na Polskę. Już 
w pierwszych dniach wojny lud- 
ność powiatu starogardzkiego od- 
czuwała na sobie barbarzyństwo 
hitlerowskiego gestapo. Padły 
pierwsze ofiary, a w krótce piękne 
nasze lasy pokryły się setkami gro. 
bów naszych najdroższych braci 
wszystkich stanów, a wśród nich 
i polskich księży, W krótkim cza- 
sie zostało zamordowanych kilka- 
naście tysięcy łudzi w największej 
kaźni powiatu, w lasach Szpegaw- 
skich, 

W tym samym czasie bezbożnicy 
faszystowscy w Gdańsku wyli, że 
nigdy już Gdańsk nie będzie pol- 
skim. Warto o tym wspomnieć dziś, 
kiedy w ofiarnej pracy lud polski 
z gruzów wojennych wznosi spra- 
wiedliwy gmach ukochanej Ojczy. 
zny. Warto wspomnieć, bo i dziś 
jeszcze nieprzyjaciele narodu pol- 
skiego na Zachodzie znów podju- 
dzają żywioły hitlerowskie Nie- 
miec i odmawiają nam prawa do 
Gdańska, Ten fakt jest bolesny dla 


Tak to było 


W ostatnim numerze naczelne« 
go organu Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Chłopi i Państwo" (nr 
37) znajdujemy interesujący arty* 
kuł, poświęcony piątej rocznicy re. 
formy rolnej, Autor artykułu — 
W. W, — omawia na wstępie prze. 
łamowe chwile, gdy wczesną je” 
sienią 1944 roku wieś polska na 
ziemiach, które zostały już oswo- 
bodzone przez Atmię Czerwoną od 
Niemców, była pod wrażeniem _de- 
kretu o reformie rolnej, wydanego 
w dniu 6 września 1944 w Lublinie. 

Z dworów i majątków, rozpiera- 
jących się setkami hektarów wśród 
skrawków półek chłopskich, sro- 
motnie przegrani uciekali dotych- 
czasowi dziedzice, nie widząc dla 
siebie miejsca w nowobudującej 
się Polsce Ludowej. Dekret lubel- 
ski krótko j zwięźle rozwiązał na- 
rosły wiekami konflikt wsi i dwo- 
ru. Komiłety tworzone spośród 
chłopów i fornali, przy pomocy 
brygad robotniczych, przeprowa. 
dzały podział gruntów, gdy zawo- 
dził aparat fachowy, mierniczowie 
często współpracujący z obszarni- 
kami, Morga po mordze przydzie- 
lano ziemię tytn, którzy ją dotych. 
czas uprawiali. Zlikwidowany zo- 
stał na wsi dziedzic-obszarnik, żye 
jący z wyzysku chłopa. 

Pamietna data 6 wrzęśnia 1944 
roku — czytamy dalej w artykule 
tyg. „Chłopi i Państwo“ — zmienia 
wygląd wsi. Z pałaców i dworów 
ziemiańskich nieomal w ciągu jede 
nego dnia znikli ludzie, którzy u- 
trzymywali w zależności od siebie 
nie tylko materialnej ale i politycz- 
nej służbę folwarczną i tych wszyst. 
kich, którzy się o pracę we dworze 
ubiegali. Obszarnicy, podpora rzą- 
dów sanacyjnych, sprzymierzeni na 
wsi z plebanią, w mieście z kapi- 
talistami przemysłowymi i banko- 
wymi, gnębili chłopa i robotnika, 
stanowiąc bazę szlachetczyzny, 0o- 
stoję niespotykanego w tych cza* 
sach w Europie podziału społeczeń. 
stwa na pana i chłopa. Potoccy, 
Radziwiłłowie, Lubomirscy j cała 
ich klika, płacąca głodowe stawki 
fornalom czy pracownikom dniów. 
kowym, tracili olbrzymie sumy w 
zagranicznych miejscowościach w 
tym czasie, gdy biedota wsiowa 
walczyła z ostatnią nędzą. 

Dzisiaj, cofając się myślą do tak 
nieodległych lat, uświadomić sobie 
możemy. doniosłość zaszłych zmian 
oraz przepaść, która dzieli wieś 
dzisiejszą od tamtych czasów. 

Do wspomnień przechodzi hr. Po- 
tocki pędzący ze sforą psów goń- 
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mnie jako dla Polaka i kapłana. 

Jest propaganda, która na każ- 
dym kroku stara się utrudnić tu- 
dowi pracującemu odbudowę i roz- 
budowę państwa, Mówią ci ludzie, 
że nie ma wolności religijnej w 
Połsce, kiedy każdy uczciwy czło- 
wiek widzi, że kościoły wszystkie 
są otwarte į zapełnione wiernymi, 
a Rząd łoży olbrzymie sumy na od. 
budowę świątyń, zniszczonych i 
spalonych celowo przez faszystow- 
skich najeźdźców. Ja, jako kapłan, 
twierdzę, że wyrazem zapewnienia 
swobód jest ostatni Dekret o wol- 
noścj sumienia, który gwarantuje 
wolność modlitwy dla dzieci ko- 
ścioła, a słusznie potępia i grożi 
karą ludziom, którzy wiarę świętą 
chcieliby wykorzystać dla siania 
zamętu i rozbijania jedności ludu, 


Z ludu wyrosłem, dla ludu eta- 
ram sję według swego rozumienia 
pracować całe życie i ludowi swe- 
mu służyć chcę nadal ze wszyst- 
kich sił Sądzę, że taki powinien 
być każdy kapłan, że tak postępo” 
wać należy przeciwstawiając się 
zakusom wszystkich tych, którzy 
opętani żądzą złótego <ielca chcie- 
liby świat, Polskę, a w tym i moją 
rodzinną Ziemię Kociewską pokryć 
grobami ofiar nowej straszliwej 
rzezi, ruinami i zgliszczami”, 


drzewiej... 


czych przez chłopskie pola czy ja- 
dący w otoczeniu sobie podobnych 
pasożytów sznurem powozów i bry- 
czek na letnie wywczasy do letniej 
swojej rezydencji Julina w Brzozie 
Stadnickiej, Jego „Szczęść Boże”, 
rzucane z uśmiechem z otwartego 
powozu z niby przyjaznym mach- 
nięciem dłoni ludziom zginającym 
dzień cały karki w ciężkiej pracy 
w polu, wywoływało bunt i prze- 
kleństwo rzucane w jego etronę. 
Chłop czekał na chwilę, która po- 
łoży koniec panoszenia się wyzy- 
skiwaczy i nierobów, Wzrastała w 
nim wola walki i przeciwstawienia 
się klasie  obszarniczo-kapitali- 
stycznej, 

W oczach dworu fornal czy 
dziewczyna dworska nie zasługiwa. 
ła nigdy na miano człowieka. Wiel- 
kie baraki, w których umieszczano 
w lecie w czasie robót polnych we 
dworze razem dziewczęta i chłop- 
ców na zgniłych siennikach roze- 
słanych na gołej ziemi. były we- 
dług opinii pańskiej wystarczają- 
cym pomieszczeniem na noc. De- 
moralizacją į poniżeniem godności 
ludzkiej płacono robotnikom rol- 
nym za pracę w pocie czoła od świ. 
tu do nocy. 


Cóż widzieć było można w ob 
szarniczych majątkach? Koło Rze- 
szowa ziemie dziedzica otaczały 
miasto szerokim pasem, przecięte 
gościńcem. Służba i najemnicy pra- 
cowali od świtu do nocy, „Panien- 
ka” na rączym koniu z pejczem w 
ręku umiała popędzać do pracy. 
„Panicz“ zainteresowany był tylko 
dziewczętami. Nie mógł się dość 
napatrzeć, gdy w skwarne popo- 
łudnia letnie, schyłone idąc, rze- 
dem odhierały garście żyta, ukazu. 
jąc opalone łydki, Gruby, czerwo- 
ny ekonom półszeptem udzielał rad 
i wskazówek „paniczowi” poszuku- 


Jącemu zabawy na noc... 


Takie zachowanie właścicieli fol. 
warków w stosunku do pracowni- 
ków najemnych powodowało nie- 
raz najgłębszy wybuch nienawiści 
i odruch protestu, — mocne ude- 
rzenie pięścią między oczy jaśnie- 
pańskie. 

Biedota wsiowa, fornale, w cią- 
głych strajkach rolnych buntujący 
się przeciwko wyzyskowi, groszo- 
wym zarobkom i nadmiarowj pra- 
cy, zależni i wyzyskiwani, w dekre- 
cie o reformie rolnej otrzymali nie 
tylko ziemię, warsztat pracy, — 
kończy autor artykułu — ale od- 
zyskali swoje poniewierane dotych. 
czas człowieczeństwo. 
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W Muzeum Wielkopolskim jesien: 
ny sezon wystawy zainaugurowała 
bardzo ciekawa Wystawa Instrumen: 
tów Muzycznych j Pamiątek Chopi- 
nowskich, Połączenie tych dwu tema. 
tów na jednej wystawie jest hołdem, 
złożonym przez Muzeum Wielkopoł: 
skie Fryderykowi Chopinowi w stu- 
lecie Jego śmierci. Stare polskie in: 
strumenty muzyczne oraz muzyczne 
instrumenty ludowe stanowią odpo: 
wiednie tło dla niezbyt licznych, więc 
tym bardziej cennych pamiątek za: 
chowanych po Wielkim Muzyku, któ: 
rego twórczość wypływa ze starej 
pelskiej i ludowej muzyki, na niej 
się opiera i wynosi ją na szczyty naj: 
wyższego artyzmu. Do najcenniej: 
szych pamiątek po Chopinie należy 
na wystawie maska pośmiertna, od: 
lew ręki, a przede wszystkim forte= 
pian, na którym młody Fryderyk 
Chopin grywał w Antoninie u Radzi- 
wiłłów w. czasie swoich pobytów pos 
znańskich w latach 1827 i 1829, 


Na Wystawie Instrumentów Mu» 
zycznych najwięcej zainteresowania 
wywołują stare instrumenty polskie, 
wśród których znajdują się nader 
rzadkie i cenne eksponaty, jak 
skrzypce roboty słynnego lutnikz krą: 
kowskiego Marcina Groblicza z ok. 
1600 roku, lub wileńskiego — Balta» 
zara Dankwarta z 1602 roku, A poza 
tym różnego rodzaju cytry, gitary, 
bandury, harfy i teorbany, gęśle, liry, 
samby i viole. Obok instrumentów 
artystycznych są instrumenty prymi: 
tywne, ludowe różnych rodzai — we: 
dług nomenklatury naukowej podzie» 
lone na: idiofoniczne, membranofo: 
niczne, chordofoniczne i aerofoniczne, 
Osobny dział stanowią instrumenty 
egzotyczne, różne tam-tamy, sarangi, 
szałamaje i inne o dziwnych nazwach 
i jeszcze dziwniejszym wyglądzie, 
Wystawa w Muzeum Wielkopolskim, 
które posiada najbogatszy dziś w Pol: 
sce dział instrumentów muzycznych, 
a uzupełniło go jeszcze eksponatami 
z innych zbiorów, jest ważnym wyda: 
czeniem artystycznym. 


Bardzo uroczyście odbyło się jej 
otwarcie. Zainaugurował ją mianowiz 
cie piękny koncert: znany klawesyni: 
sta prof. K, Flatau odegrał na starym 
instrumencie szereg polskich utwos 
rów z XVI, XVII i XVIIL wieku (Jan 
z Lublina, Podbielski, Grabowiecki), 
a wybitny chopinista, prof. S. Szpi» 
nalski dał recital chopinowski, wykoz 
nując m. in. Preludium des-:dur na 
chopinowskim fortepianie z Anto- 
nina. 


| 


Krystalizuje się już zdecydowanie 
oblicze sezonu teatralnego w Szcze: 
cinie. Zespół artystyczny w liczbie 
43 osób przystąpił już do pracy, Z daz 
wnego zespołu pozostali m. in. Bory: 
ta, Bryliński, Czabanowski, Feldma- 
nówna, Malicka, Maciejewska, Pe- 
tecki dyr. Sawan, Wysocka. Nowymi 
nabytkami są m, in. T. Pasławska 


z Łodzi, E, Turska z Białegostoku, K,. 


Krugłowski, S. Jaszkowski, Engelówe 
na z Warszawy. Obecnie grany jest 
„Seans“, a najbliższą zapowiadaną 
premierą będzie sztuka radziecka 
„Bajka* Świetłowa, Sztukę te zgło» 
sił teatr szczeciński do ogólnopolskie» 
go konkursu na najlepiej zagraną 
sztukę radziecką. Dalszymi premierą: 
mi mają być: Kruczkowskiego „Nieme 
cy są iudźmi* oraz sztuka hiszpań: 
skiego autora z XVI wieku Tivso de 
Mulina „Don Gil w zielonych spoz 
dniach“ w adaptacji J. Tuwima, 


Pi 

Szczecin ma obecnie jedną tylko 
czynną scenę teatralną, Na potrzeby 
miasta jest to zbyt mało, toteż po» 
ważnie rozważa się zagadnienie stWo= 
rzenia drugiego teatru, Stoi temu na 
przeszkodzie brak odpowiedniej sali, 
Przewidziana jest adaptacja dla ce» 
lów teairu sali w Muzeum Morskim. 
Koszta oblicza się ną 26 milionów zł. 


Województwo szczecińskie współza: 
wodniczy z woj. gdańskim w akcji 
zwalczania analfabetyzmu, Podobnie 
współzawodniczą ze sobą powiaty 
i gminy w poszczególnych powiatach. 
Komitet do walki z analfabetyzmem 
w pow. białogrodzkim postanowił 
objąć akcją kursów wszystkich anal: 
fabetów. Zorganizowane zostanie 75 
kursów i 17 zespołów. Jeśli dopisze 


w 100%/0 frekwencja na kursach, to` 


ambitny plan zostanie wypełniany. 
Na terenie powiatu szczecińskiego 
pracuje już 50 kursów, w których 
uczestniczy około tysiąca analfabetów 
i ok, 280 półanalfabetów. 


W roku 1947/48 na terenie wojew. 
szczecińskiego do szkół podstawowych 
uczęszczało 112 tys, dzieci, w roku 
1048/49 — 122 tysięcy, z czego 47 ty» 


sięcy dzieci miejskich, a 75 tysięcy 
wiejskich, W roku szkolnym 1949/50 
liczba ta wzrośnie i ogólna liczba 
dzieci w szkołach podstawowych doj. 
dzie do 129 tysięcy. Szkół podstawo: 
wych jest ogółem 1400. z czego 1270 
wiejskich, Szkół średnich ogólno» 
kształcących istnieje w woj. szczeciń: 
skim 32, z ogółną liczbą uczniów 
13 148. Jeśli chodzi o strukturę spo- 
łeczną uczącej się w szkołach śred: 
nich młodzieży, to na dzieci robotni: 
ków wypada 4000, chłopów 3500, inte« 
ligencji pracującej 4000. Szkół śred. 
nich zawodowych istnieje 62 sponad 
sześciu tysiącami uczniów, 


Muzeum Pomorza Zach. wspólnie 
z Funduszem Oświatowo-Kultural: 
nym zorganizowało wystawę objaze 
dową malarstwa i rzeźby, Prócz star- 
szych malarzy, jak Matejko, Wyczół. 
kowski, Fałat, Malczewski, Siemie 
radzki, Kossakowie, wystawa obeje 
muje również obrazy malarzy współ. 
czesnych, dobrane tematycznie pod 
hasłem „Człowiek i praca“, Na pier= 
wszy rzut przewidziane są jako punk: 
ty pobytu wystawy (po 2 dni): Świe 
noujście, Kamień, Nowogard, Gryfi« 
ce, Kołobrzeg i Białogard, W czasie 
pobytu wystawy w miastach tych 
wygłoszone będą pogadanki z zakresu 
sztuki, 


| Olsztyn 


i 


- Walka z analfabetyzmem na terenie, 


woj. szczecińskiego zakrojona jest na 
bardzo poważną skalę w okresie jes 
sieanym. Sam powiat olsztyński urus 
chomił już 95 kursów, na które uczę: 
Sszcza 2200 słuchaczy, Powiat 
ostródzki ma ponad 70 Kursów. 
W każdym z powiatów: Szczytno, 
Pisz, Morąg, Iława i Kętnym jest 
czynne po 50 kursów. Powiaty Mrąa 
gowo i Biskupiec będą miały łącznie 
35 kursów, a Węgorzewo, Pasłęk, Nie 
dzica, Braniewo i Bartoszyce po 40. 
W najsłtbiej zaludnionym Górowie 
liowieckim na 35 kursach uczyć się 
będzie 840 osób. W sumie można przy: 
jąć, że około 20 tysięcy analfabetów 
uczyć się będzie na kursach czytania 
i pisania. 

Na czas trwania II Targów Olsztyń: 
skich Teatr im. S. Jaracza przygotoa 
wał specjałnie atrakcyjny repertuar. 
Grane będą m. in. montaż sceniczny 
pt. „Miłość wśród wieków“, z którym 
zespół teatru olsztyńskiego odbył 
tournée po większych miastach Pol« 
ski, dalej sztuka L, Kruczkowskiego 
„Qdwety* oraz komedia „Przyjaciół: 
ki“, Teatr pozyskał na gościnne wy» 
stępy świetnego artystę, dyr. W. Sto» 
mę, Wsezonie bieżącym teatr elsztyń" 
ski dojeżdżać będzie stale na wystęs 
py, poza Ełblągiem i Malborkiem, 
również do Sztumu i Kwidzyna, 


i 


Katowice | 


Muzeum Śląskie, które w okresie 
okupacji utraciło 70/0 swoich zbio» 
rów, obecnie już na tyle wypełniło 
wojenne luki, że jest w stanie orga. 
nizować cenne i ciekawe wystawy 
ebjazdowe po miastach śląskich. We 
wrześniu i w październiku objeżdżać 
będzie zorganizowana przez Muzeum 
Śląskie wystawa malarstwa polskie: 
go XIX i XX wieku. Wystawa obej. 
muje 45 obrazów najwybitniejszych 
malarzy. Wstęp na wystawę jest beze 
płatny, a także bezpłatnie rozdawane 
są drukowane przewodniki, omawia: 
jące twórczość malarzy, których dzie» 
ła reprezentowane są w kolekcji, Po: 
Żyteczną į ważną imprezę finansuje 
Naczelna Dyrekcja Muzeów przy Min, 
Kultury i Sztuki, 


Bardzo dobrze rozwija się w po: 
wiecie opolskim czytelnictwo. Ostat» 
nio specjalna komisja, wyłoniona 
przez Pow. Radę Narodową, Inspek: 
torat Szkolny i KP PZPR przeprowa. 
dziła lustrację gminnych bibliotek, 
których istnieje w powiecie 20 z łącz: 
ną ilością 11170 książek, Stwierdzoe 
no, że bibiloteki te cieszą się dużą 
frekwencją, np. w Dobrzyniu Wiel: 
kim biblioteka ma 350 czytelników, 
w Tarnowie Opolskim — 200, w Gro: 
szowicach — 160 cztyciników. Jest to 
dowodem, że książki nie pieśnieją 
hezużytecznie na półkach, lecz speł: 
niają swą rolę, krążąc w szerokich 
kałach czytelniczych, 


Teatr Ziemi Opolskiej otworzył se» 
zen komedią Fredry „Zemsta“ z go: 
ścinnym występem znakomitego ar: 
tysty Jerzego Leszczyńskiego w roli 
Cześnika, Teatr daje przedstawienia 
w Opołu oraz organizuje systema- 
tyczne objazdy. i 


pe wyzwoleniu części ziem pol- 
skich przez Armię Czerwoną, 
PZZ reaktywuje swoją działalność już 
pod koniec 1944 r, w Lublinie. Był to 
okres, w którym nie tylko ziemie pol- 
skie nad Nysą Łużycką, Odrą i Bałty- 
kiem nie były jeszcze wyzwolone, ale 
także cała Polska po lewym brzegu 
Wisły znajdowała się pod hitlerowską 
okupacją. Opierając się na Manifeście 
Lipcowym, który granice Polski Ludo. 
wej wyznaczał na Nysie Łużyckiej, 
Odrze i Bałtyku, PZZ przygotowywał 
się w tym okresie do współpracy 
z władzami państwowymi w tych wiel- 
kich zadaniach, które miały stanąć 
przed naszym państwem z chwilą wy. 
zwolenia Ziem Odzyskanych. 

Gdy w początkach roku 1945 Armia 
Czerwona j walczące u jej boku Od- 
rodzone Wojsko Polskie ruszyły do 
nowej, wielkiej ofenzywy, w ślad za 
frontem, razem z czołówkami naszej 
administracji ruszyły na zachód grupy 
organizowane przez PZZ, 

Wieloraka była w tym pierwszym 
okresie działalność PZZ. 

Jedną z pierwszych akcji była 
współpraca z władzami państwowymi 
w organizowaniu powrotu obywateli, 
którzy po wrześniu 1939 uciekli bądź 
to zostali wysiedleni z zachodnich wo- 
jewództw ówczesnej Polski (Śląska, 
Poznańskiego, Pomorza). 

Następnie na czoło wysunęła się 
współpraca z Państwowym Urzędem 
Repatriacyjnym w organizowaniu ru- 
chu przesiedłeńczego na Ziemie Od- 
zyskane, 

Najszerzej działalność swoją PZZ po 
wyzwoleniu Ziem Odzyskany<h rozwi- 
nął wśród polskiej ludności rodzimej 
tych ziem (autochtonów), Organizacja 
nasza była znana tej ludności jeszcze 
z okresu przedwojennego, z kontak- 
tów utrzymywanych przez PZZ z ru- 
chem polskim w Niemczech. Stąd też 
duże zaufanie. z jakim polska ludność 
rodzima Ziem Cdzyskanych odnosiła 
się do PZZ. Działalność PZZ wśród tej 
ludności była prowadzona w wielu 
dziedzinach. Kiedy w pierwszym okre- 
sie — na skutek nieznajomości rze- 
czywistych stosunków narodowościo- 
wych — ludność ta często padała ofia- 
Tą nadużyć, inspirowanych i wykorzy. 
stywanych przez reakcję, której zale- 
żało na sianiu zamętu na tych zie- 
miach, PZZ energicznie pomagał wła- 
dzom państwowym w tępieniu tych 
nadużyć, prowadząc równocześnie od. 
powiednią akcję uświadamiającą i wy- 
chowawczą zarówno wśród ludności 
rodzimej jak i wśród osadników. 

Szczególnie doniosłe znaczenie mia. 
ła akcja szerokich kongresów ludno- 
ści rodzimej, zwoływanych najpierw 
w poszczególnych ośrodkach, zemie- 
Szkałych przez te ludność, a następnie 
zakończona wiełkim kongresem Pola- 
ków-autochtonów w Warszawie w li- 
stopadzie 1946 r. Ponad dwa tysiące 
przedstawicieli polskiej ludności ro- 
dzimej Ziem Odzyskanych, która w 
ciężkiej walce trwającej przez wieki 
zachowała swoją polskość, przybyło 
wtedy po raz pierwszy do stolicy swo- 
jej Ojczyzny — Polski Ludowej. 

W latach 1945 i 46 PZZ wziął po- 
ważny udział w prowadzonej przez 
władze państwowe akcji weryfixzacyj. 
nej, w wyniku której ponad milion 
Polaków-autochtonów stało się peł- 
noprawnymi obywatelami Państwa 
Polskiego. 

Poważne znaczenie miała akcja u- 
świadamiająca, prowadzona przez PZZ 
wśród polskiej ludności rodzime: w 
okresie referendum ludowego i wybo- 
rów do Sejmu, Na setkach zebrań 
działacze PZZ wykazywali polskiej 
ludności rodzimej, że swój powrćt do 
Polski po wiekach niewoli zawdzięcza 
ona Polsce Ludowej, opierającej swo- 
ją niepodległość na sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim, że jej patriotycznym 
obowiązkiem jest przyczynić się do 


wzmocnienia władzy ludowej, PZZ, 


prowadził w tym okresie walkę z reak- 
cją mikołajczykowską, która próbo- 
wała zdobyć sobie punkt oparcia 
wśród polskiej ludności rodz'mej Ziem 
Odzyskanych. 

W okresie późniejszym punkt cięż- 
kości w pracach PZZ przesunął się na 
tzw. akcję repolonizacyjną wśród 
polskiej ludności rodzimej, prowadzo. 
ną za pośrednictwem kursów repolo- 
nizacyjnych, Domów Społecznych, pa. 
tronatów nad szkołami, akcji biblio- 
tecznej itp. 

Kiedy do kraju zaczęli wracać re- 
emigrancj z Niemiec, Francji i innych 
krajów, PZZ współpracował ? władza. 
mi państwowymi w roztoczeniu nad 
nimi opieki, Szczególnie PZZ zajął się 
reemigrantamj z Berlina i Westfalii, 
utrzymując równocześne żywy kontakt 
z pozostałym jeszcze w Niemczech 
wychodźstwem. 

Przez wszystkie te lata poszczegól 
ie koła PZZ prowadziły akcję usuwa 
via śladów niemieckiego panowani. 
1a Ziemiach Odzyskanych. 

PZZ nie ograniczał swojej działalno 
ści tylko do obszaru Z, O, W całym 
kraju — zwłaszcza w ramach urządza 


sa 


nych corocznie „Tygodni Ziem Zacho. 
dnich” — PZZ prowadził akcję uświa. 
damiającą o znaczeniu tych ziem dla 
Polski oraz o naszych postępach w za- 
gospodarowaniu tych ziem, 

W woj. poznańskim, pomorskim 
łódzkim, zwłaszcza jednak w woj, ślą. 
sko-dąbrowskim PZZ współpracował 
z władzami państwowymi w rozwią: 
zaniu zagadnienia tzw. niemieckiej 
listy narodowej (Volksliste). 

Na podstawie tej praktycznej dzia- 
łalności krystalizowało się stopniowo 
oblicze ideowo-polityczne PZZ po woj- 
nie. PZZ reaktywując swoją dzialal- 
ność po wojnie oparł ją na demokra- 
tycznych założeniach. Jasnym było 
jednak, że prawdziwe »blicze PZZ, jak 
każdej innej organizacji, będzie Se 


formować nie w dek!aracjach, ale w” 


konkretnej dziaalności, 

Doniosłe znaczenie dla krystalizo- 
wania się oblicza ideowo-politycznego 
PZZ miał okres referendum i wybo- 
rów do Sejmu W organizacji, która 
nie przezwyciężyła do końca dawnych, 
endeckich ; sanacyjnych obciążeń, nie 
brak było działaczy chwie:nych, mało 
uświadomionych, którzy aje rozumie- 
jąc roli organizacji społecznej w wa- 
runkach Polsk; Ludowej, stali na sta- 
nowisku, że PZZ jako organizacja spo. 
łeczna powinien zachować „neu:rai- 
ność” wobec zagadnień politycznych, 
nie „mieszać się” do walki politycznej 
itd. Bezpartyjność mieszano tu z apo” 
litycznością, Obok takich chwiejnych 
i mało uświadomionych działaczy zna. 
leźli się zdeklarowani „mikołajczy- 
kowcy” i zamaskowani endecy, którzy 
chcieli wyzyskać maskę „apolityczno- 
ści” dla prowadzenia reakcyjnej dzia. 
łalności „Ta „teoria" o apolityczności 
organizacji społecznych znalazła po- 
sluch także u częścj b. działaczy 
Związku Polaków w Niemczech i b. 
Gminy Polskiej w Gdańsku. W toku 
kampanii przed referendum i przed 
wyborami do Sejmu, w szczególności 
na dwóch szerokich naradach działą- 
czy PZZ i byłych działaczy polskich 
w Niemczech, w ogniu gorącej nieraz 
dyskusji, tendencje te zostały w po- 
ważnym stopniu przezwyciężone. O- 
gromna większość działaczy PZZ i b. 
działaczy polskich w Niemczech zarówe 
no w referendum jak i w wyborach 
zajęła uczciwe, demokratyczne stano. 
wisko. Akcja uświadamiająca, prze- 
prowadzona wtedy przez PZZ pomo- 
gła niejednemu działaczowi PZZ ; nie. 
jednemu b. działaczowi polskiemu w 
Niemczech w zajęciu właściwej po- 
stawy politycznej, Wielu członków 
naszej organizacji uświadomiło sobie 
wtedy po raz pierwszy jasno i wyraź- 
nie, że sprawa naszej granicy zacho- 
dniej, jej zdobycie i utrwalenie jest 
nierozerwalnie związane z Polską Lu- 
dową, z władzą ludową w Polsce, z 
jej polityką zagraniczną, opierającą 
się o sojusz j przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim. 

Poważnym błędem w pracy ideolo- 
gicznej PZZ było niedość krytyczne 
ustosunkowanie się do przeszłości PZZ 
przed wojną, niedość mocne j wyraźne 
odgrodzenie się od złych, endeckich 
i sanacyjnych tradycji przedwojenne. 
go PZZ. Sprawa ta została coprawda 
dość wyraźnie postawiona na zjeździe 
PZZ w grudniu 1947 r. w Poznaniu, w 
referatach, dyskusji į rezolucjach tego 
zjazdu. Niestety poważny w tej dzie- 
dzinie dorobek tego zjazdu nie został 
następnie w pracy organizacyjnej do- 


„ statecznie wykorzystany i rozwinięty, 


CHÓDN PO WOJNE 


"Umożliwiło to przemycanie do naszej 
organizacji różnych poglądów o tym, 
jakoby między naszym powrotem na 
Ziemie Odzyskane a linią polityczną 
PZZ przed wojną (w rzeczywistości 
chodziło o linię polityczną endecji) 
istniała jakaś ciągłość polityczna, Po. 
glądy takie ukrywały się pod różny- 
mi mętnymi sformułowaniami, przypi* 
sującymi nasz powrót nad Odrę i Ny. 
sę Łużycką anonimowej „sprawied! 
wości dziejowej”, bliżej nieokreślor 
mu „rozumowi politycznemu” itp. N, 
dość mocno podkreślano w pracy pro- 
pagandowej, że nasz powrót nad Odrę 
i Nysę Łużycką jest wynikiem zwy- 
cięstwa Armii Czerwonej, jest wyni- 
kiem słusznej linii politycznej władzy 
ludowej w Polsce, linii politycznej, 
opartej o sojusz i przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim. Niedość mocno pod- 
kreślano w naszej pracy, że trzeba 
było wymieść z Polski nie tylko sa. 
nację, ale i endecję, ażeby. Polska mo- 
gła wrócić na Ziemie Odzyskane, 


Nie zawsze też į nie wszędzie w pra- 
cy.PZZ stawiano w sposób właściwy 
zagadnienie decydującej roli Związku 
Radzieckiego w powrocie Ziem Od- 
zyskanych do Polski oraz rolę Związ- 
ku Radzieckiego w odparciu imperiali- 
stycznych ataków politycznych, skie- 
rowanych przeciwko naszej granicy, 
Zdarzały się publikacje PZZ, omawia, 
jące powrót Ziem Odzyskanych do 
Polski, które albo w ogóle nie podkre- 
ślały roli Związku Radzieckiego, albo 
czyniły to w sposób niedostateczny i 
niewłaściwy. Często też zagadnienie 
sojuszu polsko-radzieckiego stawiano 
w naszej organizacji na płaszczyźnie 
sojuszów, istnysjących między pań. 
stwami burżuazyjnymi, a nie jako so- 
jusz istniejący między krajem socjali. 
stycznym, a krajem demokracji ludo- 
wej, budującej fundamenty socjali* 
zmu, a więc jako sojusz nowego, wyż. 
szego typu. 

Często w naszej organizacji zaga- 
dnienie Ziem Odzyskanych odrywano 
od całokształtu zagadnień Polski Ludo- 
wej, od wielkich zmian ustrojowych, 
dokonywujących się w Polsce, od na- 
Szej drogi do socjalizmu, Niedość mo. 
cno podkfeślano, że sprawa Ziem Od- 
zyskanych į jch zagospodarowanie jest 
nierozerwalnie związana z całokształ. 
tem polityki Polski Ludowej, 


W ostatniej rezolucji Zarządu Głów. 
nego PZZ czytamy: „Dziś podstawowe 
zadania historycznego dzieła zaludnie. 
nia, zagospodarowania i odbudowy 
polskości Ziem Zachodnich i Nadmor- 
skich zostały wykonane. Ziemie Za. 
chodnie i Nadmorskie nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą Łużycką zostały zespo= 
lone z zresztą kraju w jeden nieroszer. 
walny organizm. Dalsze zagospoda* 
rowanie Ziem Zachodnich i Nadmor- 
skich stanowi organiczną część skła- 
dową dzieła odbudowy i przehudcwy 
całego kraju i nie może być od cało» 
kształtu tego dzieła odrywane, 


Troska o dalszy rozwój Ziem Zacho- 
dnich ; Nadmorskich, podobnie jak 
troska o rozwój całego kraju należy 
do całego narodu pod kierownictwem 
rządu i demokratycznych partii poli- 
tycznych, do wszystkich organizacji 
społecznych, każdej w jej właściwym 
zakresie działania”, 

Jasne jest, że błędy i braki w pracy 
ideologicznej nie pozostały bez ujem- 
nego wpływu na pracę organizacyj* 
ną, hamując jej rozmach. 

— 
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POLSKA ZACHODNIA 


Oświadczenie PZZ 


Dnia 23 ub. m. odbyło się w Warszawie posiedzenie Prezydium Rady Na- 
czelnej į plenum Zarządu Głównego PZZ oraz dnia 27 ub. m. w Poznaniu 
ogólnokrajowa konferencja Sekretariatu Generalnego i Sekretariatów Okrę. 
gowych PZZ. Na zebraniach tych zostało powziętych szereg zasadniczych 
uchwał. W n-rze 35 „Polski Zachodniej” opublikowaliśmy uchwały w spra- 


wie Watykanu. 


Powzięte uchwały dotyczą również zjednoczenia Polskiego Związku Za- 
chodniego z Ligą Morską. Uchwałę w tej sprawie zamieszczamy poniżej, 
We wszystkich kołach, obwodach i.okręgach PZZ odbywają się już przy- 
gotowania do Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu Delegatów i do Zjazdu 


Zjednoczeniowego. 


pe Polską Ludową w związku 
a planem sześcioletnim stanęły 
yowe wielkie zadania, zadania zbudo- 
wania fundamentów socjalizmu, Wy- 
konanie tych wielkich zadań wymaga 
jak największego skupienia wszyst- 
kich zasobów energii społeczne: wo- 
kół zagadnień podstawowych, Na od- 
cinku organizacji społecznych winno 
to znaleźć wyraz w jak największym 
skoncentrowaniu się poszczególnych 
organizacji społecznych na właści- 
wym dla nich zakresie działania oraz 
w _ jednoczeniu się organizacji o 
zoliżonych celach į środkach działa- 
nia, ak tego przykład dały ostatnio 
o-ganizacje kombatanckie. Rozpatru- 
iąc z tego punkiu widzenia działal- 
ność Polskiego Związku Zachodniego, 
Zarząd Główny PZZ stwierdza co na- 
etepuje: 

1. Szerokie rzesze członków Pol- 
skiego Związku Zachpdniego przed 
wojną — wbrew polityce reakcyjnego 
kierownictwa organizacji — kierowa- 
ne zdrowym  instyktem  patriotycz- 
nym zdawały sobie eprawę z grożą- 
cego niepodległości kraju niebezpie- 
czeństwa hitlerowskiego. Stąd brała 
swój początek zacięta walką człon- 
ków PZZ z poszczególnymi oddziała- 
mi hitlerowskiej piątej kolumny w 
Polsce, zwłaszcza Volksbundem i 
Jungdeu!schepartei, Za walke te 
wielu członków PZZ poniosło w okre- 
cie okupacji śmierć męczeńską z rąk 
siepaczy hitlerowskich, Zdrowy in- 
stynk: patriotyczny ezłonków Pol- 
skiego Związku Zachodniego znajdu- 
wał także wyraz w ich żywej trosce 
o los polskich ziem zachodnich i nad- 
morskich, znajdujących sią wtedy 
pod panowaniem niemieckim, pomo- 
cy okazywanej ludności polskiej na 
tych ziemiach zachodnich, madmor- 
skich i w całych Niemczech, 


Ta zdrowa, patriotyczna postawa 
większości członków PZZ była wypa- 
czana przez wysługujące sią kapita- 
listom į obezarnikom kierownictwo 
PZZ, które wciągało organizację w 
zdradziecki nurt przyjażni sanacyjno- 
hitlerowskie, W ówczesnej sytuacji 
członkowie PZZ, zatruwani systema- 
tycznie jadem nienawiści do Związku 
Radzieckiego nie zdawali sobie spra- 
wy z tego, że oparcie się o Związek 
Radziecki, któremu Polska zawdzię- 
czała niepodległość już po pierwszej 
wojnie światowej, stanowi jedynie 
realną gwaranc:ę naszej niepodległo- 
ści, Nie widzieli także członkowie 
PZZ tych sił politycznych w Polsce 
ówczesnej, reprezentowanych przede 
wszystkim przez rewolulucyjny ruch 
robotniczy w Polsce z KPP na czele, 
radykalne elementy ruchu ludowego 
oraz postępową inteligencję, które 
wówczas już widziały niebezpieczeń- 
stwo niemieckiej agresji we wzroście 
faszyzmu, na bardziej drapieżnej for- 
my imperializmu, widziały niebezpie- 
czeństwo zagrażające naszej niepod- 
ległości w postępującej faszyzacji ży- 
cia wewnętrznego w Polsce, wskazy- 
wały także właściwe drogi uniknię- 
cią katastrofy przez powiązanie się 
Polski z siłami postępowymi į poko- 
jowymi w świecie ze Związkiem Ra- 
dizeckim na czele, przez zerwanie z 
polityką faszyzacji kraju i skupienie 
wszystkich patriotycznych i demokra- 
tycznych sił w Polsce, 


W Polsce Ludowej, która odzyskała 
niepodległość w wyniku pokonania 
hitleryzmu przez Związek Radziecki, 
o który oparła się walka narodowo- 
wyzwoleńcza naszego narodu pod 
przewodnictwem demokratycznych 
sił z PPR na czele, sytuacja zmieniła 
się całkowicie. Od władzy została 
odsunięta klasa kapitalistów i ob- 
ezarników, prowadząca zdradziecką 
politykę antyradziecką ji profaszy- 
stowską. Polska Ludowa stala się 
państwem mas ludowych z klasą ro- 
bołniczą na czele, które w sojuszu i 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
widza podstawową gwarancję naszej 
niepodległości, Polska Ludowa zajęła 
wyrażnie pozycję w obozie walki 
o pokój, na którego czele stoi Zwią- 
zek Radziecki, Ten potężny obóz ʻe- 
dnoczący siły postępu ną całym świe- 
cie uznał naszą granicę na Odrze 
i Nysie Łużyckiej za gianicę pokoju 
światowego, 

W tej syluacii walka » ożywionym 
i popieranym przez anglosaskich im- 
perialistów i idący z nimi w parze 
Watykan, rewizjonizmem niemieckim 
jest jednym z najważniełszych od- 
cinków walki z imperializmem, walki 
o pokój, w której — w ramach świa- 
towego obozu pókoju — bierze udział 
cały naród polski pod kierownictwem 
swego rządu i demokratycznych partii 
politycznych. 

2. Jednym z podstawowych zadań, 
jakie stanęły przed Polską Ludową po 


wyzwoleniu, było zaludnienie i zago- 
spodarowanie oraz odbudowa polsko- 
ści Ziem Odzyskanych nad  Bałty- 
kiem, Odrą i Nysą Łużycką, W tym 
wielkim dziele prowadzonym przez 
wszystkie patriotyczae sily narodu 
polskiego pod kierownictwem rządu 
i demokratycznych partii politycz- 
nych brał aktywny udział Polski Zwią- 
zek Zachodni przez organizowanie 
jeszcze w okresie wojny i bezpośre- 
dnio po wyzwoleniu, powrotu ludności 
wysiedlonej przez okupanta z woje- 
wództw zachodnich, zwłaszcza zaś 
przez udział w akcji osiedleńczej. 
Szczególnie poważny wysiłek PZZ 
WA w dzieło zespolenia z całym 
narodem polskiej ludności rodzimej, 
która zachowała swoją narodowość 
mimo wieków prześladowania, Pozy- 
tywną rolę odegrał Polski Związek 
Zachodni na tym terenie w okresie 
referendum i wyborów do Sejmu, 
kiedy to PZZ, opierając się na swo- 
ich przedwojennych powiązaniach z 
ruchem polskim w Niemczech, w swo- 
jej akcji propagandowo-uświadamia- 
jącej wśród ludności rodzimej Ziem 
Odzyskanych wskazywał na nierozer- 
walne powiązanie powrotu tych Ziem 
do Polski oraz utrwalenia naszej gra- 
nicy zachodniej z polityką Polski Lu- 
dowej. W okresie późniejszym PZZ 
wziął aktywny udział w akcji weryfi- 
kacyjnej i repolonizacyjnej przez Or- 
ganizowanie kursów  repolonizacyj- 
nych, domów społecznych itp. 

Dziś podstawowe zadania historycz- 
nego dzieła załudnienia i zagospoda- 
towania į odbudowy polskości Ziem 
Zachodnich 4 Nadmorskich zostały 


w sprawie zjednoczenia 


z Liga Morska 


wykonane. Ziemie Zachodnie i Nad- 
morskie nad Bałtykiem, Odrą j Nysą 
Łużycką zostały zespolone z resztą 
kraju w jeden nierczerwalny orga- 
nizm. Dalsze zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich stanowi organiczną część 
składową dzieła odbudowy i przebu- 
dowy całego kraju i nie może być od 
całokształtu tego dziełą odrywane, 


PZZ pomagał władzom państwowym 
w roztaczaniu opieki nad powraca'ą- 
cymi do kraju reemigrantami zwłasz- 
cza -z Niemiec. W województwach 
śląskim, pomorskim i poznańskim PZZ, 
choć nie bez błędów i wypaczeń, 
wziął udział w likwidacji spuścizny 
pookupacyjnej w postaci tzw, nie- 
mieckiej listy narodowe, W swojej 
działalności PZZ  przełamywał stop- 
niowo, choć nie zawsze śmiało i kon- 
sekwentnie dawne przedwojenne, na- 
cjonalistyczne obciążenia i tradycje 
ideologiczne, 


Troska o dalszy rozwój Ziem Za- 
chodnich i Nadmorskich podobnie jak 
troska o rozwój całego kraju należy 
do całego narodu pod kierownictwem 
rządu i demokratycznych partii poli- 
tycznych, do wszystkich organizacji 
społecznych, każdej w jej właściwym 
zakresie działania, Niektóre istniejące 
po dzień dzisiejszy specyficzne zagad- 
nienia społeczne Ziem Zachodnich i 
Nadmorskich, w szczególności nie- 
które specyficzne zagadnienia pol- 
skiej ludnoścj rodzimej wymagają 
nowych form organizacyjnych, dosto- 
sowanych do obecnego stanu zalud- 
nienia, zagospodarowania i odbudowy 
polskości Ziem Zachodnich i Nad- 
morskich, Za jedną z takich form Za- 
rząd Giówny uważa działalność odpo- 
wiednich komisji rad narodowych 
(woj. olsztyńskie) oraz rozbudowanie 
działalności społecznej wokół regio- 
malnego pisma Opolszczyzny „Nowiny 
Opolskie i Raciborskie", 


3. Dotychczasowa działalność Pol- 
skiego Związku Zachodniego z jedne; 
strony, a Ligi Morskiej z drugiej stro- , 
ny, wykazała poważną i wieloraką 


zbieżność, istniejącą między tymt or- 
ganizacjami. Zbieżność ta wynika z 
tego podstawowego faktu, że nasze 
Wybrzeże stanowi obok Śląska pod- 
stawową część składową Ziem Zacho- 
dnich i Nadmorskich. Na tym tle w 
wyniku praktycznej działalności obu 
organizacji w terenie powstały już 
liczne powiązania organizacyjne, 


Dlatego też, wychodząc z przedsta- 
wionych wyżej założeń programo- 
wych i biorąc pod uwagę zachodzącą 
zbieżność i powiązania organizacyjna 
z Ligą Morską, stojąc na stanowisku, 
że mimo rozwiązania w Polsce Ludo- 
wej tych podstawowych zadań, dla 
których reaktywował po wojnie swo- 
ją działalność PZZ, zarówno aktyw 
społeczny PZZ jak i jego dorobek or- 
ganizacyjny winien być wykorzysta- 
ny w nowych dziedzinach pracy społe- 
cznej. Zarząd Główny PZZ upoważnia 
Prezydium Zarządu Głównego do 
przeprowadzenia rozmów z Zarządem 
Głównym Ligi Morskiej w eprawie 
połączenia obu organizacii w jedmą 
organizacją społeczną, mobilizującą 
społeczeństwo polskie wokół zagad- 
nień utrwalenia naszej granicy: na 
Odrze, Nysie Łużyckiej j Bałtyku w 
szczególności zaś wszechstronnego 
wykorzystania i zagospodarowania 
morza i wybrzeża moekiego oraz 
wzmocnienia obronności kraiu na od- 
cinku morskim przez współpracę z 
Marynarką Wojenną, strażniczką po- 
kojowej pracy wybrzeża i kraju. Dzia- 
łalność w tym zakresie ziednoczona 
organizacja będzie mogła prowadzić 
jedynie w oparciu o ogólną walkę 
narodu polskiego z impierialistyczny- 
mi wrogami pokoju, z podnoszącym 
głowę rewizjonizmem niemieckim w 
szczególności, 


W związku z tym Zarząd Główny 
PZZ upoważnia Prezydium Zarządu 
Głównego do zwołania w terminie 
ustalonym walnego zjazdu delegatów 
i zjazdu zjednoczeniowego. 


W celu dokonania krytycznego 
przeglądu działalności Polskiego 
Związku Zachodniego w okresie 


przedwojennym ś powojennym, Za- 
rząd Główny PZZ poleca Prezydium 
zwołanie krajowej narady aktywu 
PZZ, 


„Z frontu odbudowy Warszawy 


Mie Muzeum, a żywa dzielnica mieszkaniowa 


dbudowa Starego Miasta staje 

się jednym z najbliższych za- 

dań inwestycyjnych Spoiecznego Fun. 

duszu Odbudowy Stolicy, Łącznie z 

postenowioną uchwałą sejmową odbu. 

dowy Zamku Królewskiego, historycz. 

ny rejon Warszawy przywrócony Zo- 

stanie do życia przed upływem okresu 
Planu Sześcioletniego, 

Opracowywane obecnie projekty re. 
konstrukcji Starego Miasta z całym 
pietyzmem dla wartości historycznych, 
zachowają układ istniejacych ulic i 
placów, ich szerokość i długość, jak 
również linię zabudowy, dopuszczając 
jedynie rozbicie zwartej linii budyn- 
dów frontowych w tych tylko wypad- 
kach, gdy posiada to uzasadnienie hi- 
storyczne i gdy tego wymagają wzgłe- 
dy zdrowotności współczesnej dzielni. 
cy mieszkalnej. 

Stare miasto bowiem, po odbudowie, 
nie będzie dzielnicą muzealną, czy 
martwym pomnikiem przeszłości į sku. 
piskiem zabytków, lecz zamienione zo. 
stanie na pełną swoistego uroku mi- 
nionych wieków nowoczesną dzielni- 
cę mieszkaniową, 


SŁOŃCE I ZIELEŃ 


Przy zachowaniu historycznej szaty 
zewnętrznej budynków staromiejskich, 
ulegnie natomiast nowemu rozplano- 
waniu ich wnętrze. a to celem uzyska- 
nia wiaściwy.h ligienicznych i nowo. 
czesnego układu mieszkań. Wąskie i 
ciasne podwórka kamieniczek staro- 
miejskich zostaną skasowane, tamują- 
ce dopływ słońca i powietrza oficyny 
będą wyburzone, a na ich miejsce 
wprowadzone zostanie światło i zie- 
leń, W niektórych wypadkach na ty- 
łach kilku sąsiadujących ze sobą ka- 
mienic utworzony zostanie wspólny 
dziedziniec z nieodzowną zielenią. Po. 
zostawione zostaną bez zmiany rów- 
nież, jeżeli chodzi o wnętrza ; tyły po- 
sesji, tylko objekty o wybitnej war- 
tości zabytkowej. 

Odbudowa dzielnicy staromiejskiej, 
obejmie obszar Starego Miasta w ob- 
rebie murów obronnych wzdłuż ulic: 
Podwale, Mostowa i Brzozowa wraz 
z Zamkiem Królewskim į samymi mu- 
rami obronnymi, których fraqmenty w 
znacznej części zostały odsłonięte pod. 
czas ostatnich robót konserwatorskich. 
Projekty odbudowy obejmują również 
teren Nowego Miasta z prowadzącą 
doń ulicą Freta, z Rynkiem Nowomiej. 
skim i sąsiednią zabudową, Odbudo” 
wę Starego Miasta sfinansuje Społecz. 
ny Fundusz Odbudowy Stolicy. Odbu- 
dowa ta wiąże się z główną inwesty: 
cją S.F.O.S, w Planie 6-letnim —.prze. 
budową ul. Marszałkowskiej, powsta: 
ła bowiem konieczność zapewnienia 
mieszkań zastępczych mieszkańcom 


tych domów przy ul. Marszałkowskiej, 
które ulec mają, w związku z przebu- 
dową, rozbiórce. Właśnie na Starym 
Mieście skoncentrowane zostaną mie. 
szkania zastępcze i w ten sposób Sta- 
re Miasto powstanie z ruin przy prze- 
budowie Marszałkowskiej, podobnie 
jak kolonia na Mariensztacie powsta- 
ła dzięki budowie Trasy W—Z, 


W SZYBSZYM TEMPIE 


Wstępne roboty na Starym Mieście 
już się rozpoczęły. Projekty odbudo- 
wy wykonane zostaną przez specjalną 
pracownię urbanistyczną pod kierow- 
nictwem prof, Brukalskiego, nad pro- 
jektami rekonstrukcji zabytkowych 
kamieniczek czuwa konserwator ge- 
neralny R. P. prof. J. Zachwatowicz. 
Rozpoczęte zostało już odgruzowanie 
Starego Miasta, na które S.F.O.S. wy- 
asygnował 150 miłionów zł przy tym 
prace prowadzone będą w tempieszyb- 
kim, tak, aby gruzy zalegające Sta- 
rówkę w iłości ok. ćwierć miliona m. 
sześciennych, usunięte zostały naj- 
szybciej i aby można było przystąpić 
do w!aściwej' odbudowy. Pierwszy etap 
robót przewiduje rekonstrukcję do- 
mów na pl. Zamkowym, ulicy Piwnej 
i Świętojańskiej, ac -dowę Kanonii i 
Rynku  Staromiejsx:«go. Budynek 


P.K.O, na ulicy Brzozowej, którego ar. 
chitektura nie harmonizowała z zabyt. 
kowym charakterem Starego Miasta — 
nie będzie odbudowany, a wypalone 
jego mury ulegną rozbiórce. 

Do lata 1951 roku w nowych kamie. 
niczkach staromiejskich odbudowa- 
nych w pierwszym rzucie, gotowych 
będzie ok. 250 izb. Odbudowa całości 
wraz z Zamkiem Królewskim przewi- 
dziana jest w okresie do r. 1954, 


100 MILIARDÓW NA BUDOWNIC- 
TWO MIESZKANIOWE 


Plan 6-letni przeznacza na budo- 
wnictwo mieszkaniowe w Warszawie 
100 miliardów zł, z czego 76 mlrd. zł 
oddanych zostaje do dyspozycji 
ZOR'u, skupiającego przeważającą 
część tego rodzaju budownictwa w 
stolicy, W b, roku ZOR zrealizuje ro- 
boty na sumę przekraczającą 7,5 mird, 
zł. W tej chwili znajduje się w budo- 
wie 9 nowych osiedli mieszkaniowych 
ZOR, z których największe na Mura“ 
nowie w ciągu 6 lat zaludni 40.000 
mieszkańców, a na Młynowie już w 
przyszłym roku będzie miało 10.000 
ludności, Poważnie zaawansowane są 
również: osiedle na Mirowie, osiedle 
Nowomiejskie, na Mokotowie, Zolibo- 


rzu, dwa osiedla na Pradze i jedno na” 


Ochocie. Ogółem we wszystkich tych 
osiedlach w br. zbudowane będą do: 
my o łącznej kubaturze 470.000 m*, co 
daje pomieszczenie 12 tysiącom osób 
w 5 tysięcach izb, Drugie tyle izb wy- 
konnych będzie w br. w stanie eu: 
rowym. 


KOSTRZYN niQOdra żyje i pracuje 


Zniszczenia wojenne Kostrzyna 
n/Odrą obliczane na 99 proc., w prak- 
tyce wynosiły właściwie 100 proc. 
Około 100 budynków zajmowanych 
dzisiaj przez władze, instytucje i u: 
rzędy oraz domy mieszkalne są juz 
odbudowane i wyremontowane, W 
pierwszych dniach po zakończeniu 
działań, w Kostrzynie nie było ani jed- 
nego budynku nadającego się do u: 
żytku. Pierwszymi mieszkańcami Ko» 
strzyna byli kolejarze, Praca ich była 
prawdziwym bohaterstwem. W pu: 
stym zupełnie mieście, wśród min t 
leżącej amunicji, bez światła, wody, 
w bardzo trudnych warunkach apru- 
wizacyjnych, rozpoczęji kolejarze bu: 
dowanie życia polskiego n/Odrą. 

Dziś w Kostrzynie wygląda zupełnie 
inaczej. Oczyszczone z gruzu ulice 
umożliwiają poruszanie się po terenie 
miasta. Zorganizowano administrację. 
Kostrzyn posiada w tej chwili poza 
ważnym węzłem kolejowym całkowi= 
cie doprowadzonym do porządku, 
Urząd Celny, miyn PZZ, Miejsk:e 
Warsztaty Mechaniczne i kilka mnie): 
szych zakładów. Miasto dźwiga się z 
ruin własnymi siłami. Odbudowano 
już wieżę ciśnień, przez co umożli: 
wiono zaopatrzenie miasta w wodę. 
Odbudowano znaczną część sieci elek- 


trycznej. Życie w Kostrzynie norma: 
lizuje się coraz bardziej. 

Kostrzyn ma poważne widoki roz: 
woju. Posiada on znaczenie nie tylko 
jako węzeł kolejowy, ale i jako Weg: 
zeł wolny, Miasto leżące przy ujściu 
Warty do Odry spełniać będzie po» 
ważną rolę. W planie 6:letnim prze» 
widuje się odbudowę jednego z po: 
ważnych obiektów przemysłowych, 
który zatrudni kilkaset osób. 

Miasto ma amb:cję by stać się sie: 
dzibą powiatu. Ojcowie miasta wie 
rzą, że wówczas odbudowa pójdzie 
w znacznie szybszym tempie. Obecnie 
prace przy odgruzowaniu miasta na- 
bierają rozmachu, a wydatki na ten 
cel przewidziane znajdą swe pokrycie 
w sprzedaży materiałów budowlanych 
uzyskanych z rozbiórki. 

Kostrzyn, a właściwie jego miesz- 
kańcy, którzy przebyli już ciężki 
pierwszy okres chwil swego pobytu, 
mają duże ombicje. Chcą przede wszy» 
stkim najszybciej zlikwidować w 
swym mieście ruiny, chcą wreszcie, 
by ich nadgraniczne miasto w pełni 
odżyło, W ten sposób okazują naile: 
piej wspólnie łączącą wszystkich wo: 
lẹ pokojowej pracy i realny czyn 
budowania w naszym kraju lepszej 
przyszłości. 


| 
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SEMON GODZIENKO | 


Ballada transylwańska 


Jak rąbania dźwięczy huk, 
z szumem z poza gór, 
poprzez miasta Kimpelung 
miny sieką bór. 


Sosny w drzazgi, w strachu drży 
napuszony dąb, 

okulłały wpełza wilk 

w Opuszczony zrąb. 


Nacieramy dzień I noc, 

noc i znowu dzień, 

w naszym marszu tętni moc, 
wroga wytniem w pień, 


Wzięty Deż, 
Wzięty Kluż, 
wzięty Kimpelung, 
złudzień kres, 
wkoło głusz, 
płacze Nibelung. 


Żył saksoński kolonista 
wcale nie najgorzej, 

dziś się pokłoń uroczyście 
Niemcze łanom zboża, 


Cudzą ziemię już raz 
pożegnać czas, 
tyś już martwy jak głaa 


| 
| 
| 


Czas do nikąd pieszo Iść 

i zaciskać pas, 

chleb żebraczy w drodze gryźć 
na bezdrożach miast, 


Miasto Deż, 
miasto Kluż, 
miasto Kimpelung, 
złudzień kres, 
wkoło głusz, 
płacze Nibelung. 


I spotkałeś potem mnie, 
nocny mierząc szlak, 

świału klnąc, 

ludziom klnąc, 

choć zastrzelić chciałeś mnie, 
padłeś sam wśród traw. 


Złudzeń kres, 
wkoło głusz, 
umarł Nibelung, 
miasto Deż, 
miasto Kluuż, 
miasto Kimpelung. 


tłum, E. Morski 
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Jubileusz polsziego 
gimnazjum realnego 
w Orłowej na Śląsku 


W tych dniach obchodzi 40-lecie 
swego założenia najwyższa polską u: 
czelnia w Czechosłowacji gimnazjum 
realne w Orłowej na Śląsku Cieszyń: 
skim. Zakład ten powstał ze skrom“ 
nych składek polskiego ludu pracują: 
cego, głównie górników  ostrawsko” 
karwińekiego zagłębia. Trwało to dłu: 
go i kosztowało wiele zabiegów, zae 
nim władze austriackie wydały zes 
zwolenie na budowę i otwarcie pol. 
skiej szkoły Średniej. Reakcja, a 
zwłaszcza niemieccy baroni węgłowi, 
widziała w tym zamach na swe przy: 
wileje i nie mogła się pogodzić z 
tym, żeby polski robotnik kształcił 
swoje dzieci w szkołach średnich 1 
wyższych. Upór polskiego ludu je” 
dnak trwał i ostatecznie otwarły się 
podwoje upragnionej polskiej szkoły 
średniej. 

Wychodzące w czeskim Cieszynie 
polskie pismo robotnicze „Głos Lu: 
du” w związku z tym pisze: „Polskie 
gimnazjum realne w Orłowej, poło» 
żone w cenirum ostrawskoskarwine 
skiego zagłębia węglowego, od same: 
go początku swego istnienia skupia: 
ło w swych murach przeważnie dzie: 
ei naszykh górników i robotników, 
wykonujących najcięższą, a w latach 
przedwojennych najgorzej wynagra: 
dzaną pracę w kopalniach i hutach. 
Większość zatem rodziców młodzieży, 
uczęszczającej do zakładu, rekrutowa* 
ła się į nadal rekrutuie spośród klasy 
pracującej, która dzisiaj w przeważa: 
Jącej większości stanowi kadry naje 
silniejszego u nas stronnictwa polity" 
cznego, Komunistycznej Partii Cze» 
chosłowacji. Dlatego też uroczystości 
jubileuszowe Polskiego G:'mnazjum 
Rea!nego, jako tej szkoły która sku“ 
pia i wychowuie młodzież proletariace 
ką naszego zagłębia, obchodzone bę: 
dą pod honorowym protektoratem Ko. 
munistycznej Partii Czechosłowacji, 
dzięki której Polacy mieszkający w 
Czechosłowacji mają możliwość wy- 
chowania swych dzieci w macierzy» 
stym języku polskim i pełnego wyży» 
cia się w obręb'e kultury polskiej”. 

Podczas gdy przed wojną zachwiane 
były, poważnie losy tej uczelni pol. 

skiej szkoły średniej, Reakcja, a 

nizm narodowy z dwu stron zagrażał 
rozwojowi potskiej ludności w tym 
kraju, obecnie polskie gimnazjum res 
alne w Orłowej ma byt zapewniony. 
Ponadto ludność polska w Czechosłoe 
wacji uzyskała jeszcze gimnazjum w 
Cieszynie czeskim, uzyskując tak noe 
wą pozycję. tak potrzebną dla rozwo» 
ju południowej części kraju cieszyńe 
skiego. 
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POLSKA ZA 


Jak Gorzów dźwiga się ze zgliszczi ruin 


Poe bo ponad 35% zniszczenie 
Gorzowa w czasie działań wojen- 
nych postawiło władze polskie przed 
problem odbudowy miasta wraz z je- 
go wszystkimi urządzeniami użytecz- 
ności publicznej. Ze względu na to, 
że miasto przygotowuje się do roli 
stolicy Ziemi Lubuskiej, spełniajec 
zresztą tę rolę przez cały okres, od- 
budowa Gorzowa nabiera wiekszej 
wagi. Nie przebrzmiały jeszcze od- 
głosy woiny, w pobliżu toczyłv się 
jeszcze boje, kiedy pierwsza ekipa 
pionierów polskich z pierwszym pre- 
zydentem miasta, ob. Piotrem Wysoc- 
kim na czele, przejmowała władze cy- 
wilną w Gorzowie z rąk wojska ra- 
dzieckiego. Skromna liczebnie, bo za- 
ledwie 42 osoby licząca eki na, pełna 
hvła jednak zapału i ofiarności. 


Gorzów dymił jeszcze licznymi po- 
Żniam.. Całe śródmieście leżało w 
qruzach, a wraz z nim w całości albo 
cześciowo uszkodzone były naiważ- 
nie'sze zakłady, jak qazownia, elek- 
trownia, wodociąqi. Zniszczone bu- 
dynki mieszkaniowe. Zakasano reka- 
wy i zabrano się do pracy. Rozpo- 
częto natychmiast odqruzowanie mia- 
sta w celu umożliwienia poruszania 
sie w nim. Do tej pory wywieziono 7 
miasta ponad 320000 m? gruzu, od- 
zyskano z rozbiórek ponad 10 000 000 
cegieł i 760 ton żelaza. 


SPOLSZCZENIE MIASTA 


Do najważniejszych problemów na- 
leżało oczyszczenie miasta z Niem- 
ców, nadanie mu polskiego charakte- 
ru. Według statystyki, jaką zdołano 
przeprowadzić na dzień 1 czerwca 
1945 roku, w mieście było 20000 
Niemców i zaledwie 2263 Polaków. 
Następuje ewakuacja stopniowa lud- 
ności niemieckiej i już w lipcu 1945 r. 
Gorzów posiada 3425 Polaków na 4742 
Niemców. W roku 1946 Niemców jest 
w mieście już tylko 882 osobv, w roku 
1947 — 240 osób. Liczba Polaków w 
tvm czasie svstematycznie wzrasta, 
osiagqając obecnie cvfre prawie 36 000. 
Już w kwietniu uruchamia się na te- 
renie miasta szereg najważniejszych 
placówek. Jedna z pierwszych był 
PCK, który uruchomił dom noclego- 
wy, ambulatorium. kuchnię. W tvm 
samvm czasie Zarząd Miejski urucho- 
mił Szwital Miejski, początkowo w 
prywatnym domu przy ulicy Łokiet- 
ka. W końcu kwietnia ruszyła Rzeź- 
nia Miejska. w maiu wodociągi i ka- 
nalizacja. W maiu również: urucho- 
miono pierwszą szkołę, Równocześnie 
orqanizuje się życie polityczne, spo- 
łeczne, powstają urzędy I instytucje. 
W maju i czerwcu zamotowano pierw- 
sze Śluby i pierwsze urodziny w U- 
rzędzie Stanu Cywilnego. 


WODOCIĄGI I KANALIZACJA 


Ogólny procent zniszczenia wodo- 
ciągów wynosił około 80%. Z czyn- 
nych normalnie 14 studzień pozostało 
zaledwie 4. Problem dostarczania mia- 
stu wody był już przed wojną poważ- 
nym problemem. Dotychczasowe stud- 
nie wyczerpały się i już Niemcy za- 
stanawiali się nad tym, jakie znaleźć 
wyjście z sytuacji wobec stałego bra- 
ku wody w mieście. Toteż z chwilą 
uruchomienia cześciowo zniszczonych 
i mocno zdewastowanych wodociąqów 
w maju 1945 roku, czynre 4 studnie 
nie mogły zaopatrzyć miasta w wodę. 
W okresie od 1945 roku do chwil! 
obecnej i na tym odcinku zrobiono 
dużo, chociaż problemu stałego do- 
starczania wody do tej pory nie roz- 
wiozano. W ubiegłym roku bawił w 
Gorzowie rzeczoznawca wodociaqowy, 
który opracował całkowicie nowy 
plan dostarczania miastu wodv przez 
pobudowanie studni w Kłodawie i 
przeprowadzenie rurociągu do Gorzo- 
wa. Wykonanie teao planu pochłonie 
kwotę około 60000000 zł, lecz po- 
zwoli na stałe zaopatrzenie miasta w 
wode, biorac pod uwage wzrost licz- 
bv ludności aż do 50000 osób. Obac- 
nie czyni się starania o uzyskan'e do- 
tacii naństwowei potrzebnej na wy- 
konanie planu, Część tej kwoty zo- 
stała już przyznana. 


RZEŹNIA MIEJSKA 


Rzeźnia gorzowska jest jednym 2 
najwiekszych tego rodzaju zakładów 
nA terenie Ziemi Lubuskiej. Zniszcze- 
nia wojenne dały się tutaj spec'alnie 
we znaki. Wszystkie najważniejsze 
urzadzenia zostały prawie całkowicie 
zniszczone. Obecnie odbudowane zo- 
stalv już budynki przemysłowe, ad- 
miristracyjne, kotłownia oraz częścio- 
wo odbudowano urządzenia do wyro- 
bu sztucznego lodu. W bieżącym ro™u 


U 
zostanie jeszcze ukończona odbudo-! 


wa chłodni i z tą chwilą Rzeźnia 
Mi-iska pomieścić bedzie momła ok. 
300 ton mięsa i stanie się ważnym zas 
kładem dla całej Ziemi Lubuskiej. 


ZAKŁAD OCZYSZCZANIA MIASTA 


Zakłady razem z taborem mecha- 
niezrwvm zostały całkowicie zniszczo- 
re v a dzłałań wojennych. Nie- 
stely z braku kredytów do tej pory 


zakład nie posiada mechanicznych u- 
rządzeń. jak polewaczek, co poważ- 
nie utrudnia prace. W roku bieżącym 
zakupiony zostanie pierwszy ciągnik 
z przyczepą, co usprawni pracę, która 
do tej pory odbywała się tylko przy 
pomocy taboru konnego. 


KOMUNIKACJA MIEJSKA 


Jest to najpoważniejsza chyba bo- 
lączka miasta, która jednak już w 
najbliższym czasie zostanie zlikwido- 
wana. Po unieruchomieniu tramwajów 
na skutek zupełnego zużycia sieci i 
taboru, miasto przez długi okres było 
całkowicie pozbawione komunikacji. 


GAZOWNIA MIEJSKA 


poważnie zniszczona przez okupanta, 
najprędzej zagoiła swe woienne ra- 
ny. Dzięki przyznanym kredytom inwe- 
stycyjnym poczyniono odpowiednie 
remonty i dziś zaopatrzenie miasta w 
gaz jest zupełnie wystarczające. W 
porównaniu do roku 1946, w którym 
wyprodukowano 1 528 400 m? gazu, w 
r. 1948 wyprodukowano już 2640 000 
m, zaś zaņlanowana produkcja gazu 
w roku bieżącym przekracza 3 mil. m3, 
W roku 1949 z otrzymanych kredytów 
inwestycyjnych w sumie 3 milionów 
złotych, odbudowane zostaną dalsze 
2 piece oraz zakupione zostaną lam- 
py gazowe dla oświetlenia miasta. 


ZARZĄD NIERUCHOMOŚCI 
MIEJSKICH 


pokonywujac bardzo poważne trudno- 
ści natury ffnansowej oraz braku fa- 
chowców, dokonał jednak szereg ka- 
pitalnych oraz cześciowych remontów 
mieszkań dla Świata pracy. Dzięki te- 
mu miasto posiada w tej chwili 12 850 
zamieszkałych mieszkań o ilości 
32000 izb, Do dalszego remontu po- 
zostaje jeszcze około 3000 mieszkań. 


PARKI I ZIELEŃCE 


otoczono dużą troskliwością. W oma- 
wianym czasie obsiano 13600 m? 
trawników, wysadzono drzew i krze- 
wów 26500 sz., założono 10800 m? 
nowych trawników, W ostatnim pół- 
roczu ogrodnictwo miejskie wychodo- 
wało i wysadziło w parkach i na zie- 
leńcach ponad 20:000 kwiatów, co po- 
ważnie przyczyniło się do podniesie- 
nia estetycznego wyglądu miasta. 


PRZEMYSŁ 


należy do tych gałęzi życia, które u- 
legły całkowitemu zniszczeniu. Na te- 
rerie miasta nie pozostał ani jeden 
zakład pracy. Dziś na terenie Gorzo- 
wa mamy już doskonale rozwijające 
się zakłady przemysłowe, zatrudniaia_ 
ce po kilkaset ludzi o wwspaniałych 
perspektywach rozwoju. Sa to Zakła- 
dy Mechaniczne „Ursus”, Niezależnie 
od nich, wspaniale rozwija się roszare 
nia lnu, TOR, stocznia, fabryka wyroe 
bów papierowych, zakłady graficzne, 
tartaki, cegielnie, warsztaty kolejowe 
itp. Z chwilą włączenia do miasta gro- 
mady Wieprzyce, miasto uzyska sześć 
dalszych zakładów przemysłowych 
oraz jedną z największych w Polsce 
fabryk. makaronu, 


HANDEL 


w mieście, spoczywający początko- 
wo w rękach prawie wyłącznie ini- 
cjatywy prywatnej, przekształca się 
obecnie w handel uspołeczniony. Licz- 
ne sklepy detaliczne Central i Zjed- 
noczeń, dom towarowy PCH oraz kil- 
kadziesiąt sklepów Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców, zaczyna coraz 
sprawniej zaspakajać potrzeby świa- 
ta pracy. 


SZKOLNICTWO 


miało specjalnie trudne do spełnie- 
nia zadanie. W uratowanych kilku 
gmachach szkolnych brak było ja- 
kichkolwiek urządzeń. Pierwsza szko- 
ła publiczna uruchomiona została 27 
maja 1945 roku w małym partero- 
wym budynku. Obecnie Gorzów po- 
siada 8 szkół podstawowych, Gimna- 
zjum i Liceum Handlowe, Gimnazjum 
Energetyczne, Gimnazjum Krawieckie, 
Publiczną Średnią Szkołę Zawodową, 
Szkołę Muzyczną, kursy OD, kursy 
maturalne, 10 przedszkoli. Prawie 
wszystkie szkoły zostały już zradio- 
fonizowane. Ilość dzieci uczęszczają- 
cych do szkół podstawowych wynosi 


3683. Gmachy szkolne odbudowuje 
się w dalszym ciągu. Z nowym TO- 
kiem szkolnym miasto uruchomi 


szkołę Tow. Przyjaciół Dzieci, 


ZDROWIE 


Szpital Miejski uruchomiony już w 
kwietniu 1945 roku, walczy z poważ- 
nymi trudnościami technicznymi. 
Ilość etatowych łóżek wynosi 370 
Dalsze intstytucje pełniące służbę w 
tej dziedzinie, to przychodnie uru 
chomione przez Ubezpieczałnię Spo- 
łeczną. Są tu przychodnie: denty- 
styczna, przeciwgrużlicza, przeciwwe. 


neryczna, ginekologiczna, poza tym 
qabinet rentgenologiczny i zakład 
przyrodoleczniczy. Ubezpieczalnia dy- 
sponuje jeszcze 2 karetkami sanitar- 
nymi, własną apteką, pokojami go- 
Ścinnymi dla chorych. Już w pierw- 
szym roku działalności ośrodka u- 
dzielono ponad 8000 porad i dokona- 
no około 7000 zabiegów. liczba kozry- 
stających z pomocy Ośrodka stale 
wzrasta, szczególnie w dziedzinie o- 
pieki nad matką i dzieckiem. 


Jeśli chodzi o higienę, to poważną 
rolę odgrywają tu Łazienki Miejskie, 


CHODNTA 
należące do najlepiej wyposażonych 
w kraju 

Opiekę rad zwierzętami sprawuje 


Państwowy Instytut Weterynaryjny, 
posiadajacy iedyny w kraju Zakład 
Badania Chorób Pszczół, Jest to naj- 
większa instytucja w Polsce z dzie- 
dziny lecznictwa zwierząt. 

Wymienić tu jeszcze trzeba należą- 
ce raczej do placówek opiekuńczych 
Dom Matki i Dziecka, Dom Dziecka 
oraz mający być uruchomiony w nal- 
bliższych tygodniach żłóbek dzielni- 
cowy. 

Przytoczone dane dają w ogólnych 
tylko zarysach obraz pracy i wysił- 
ków, włożonych przez mieszkańców 
miasta, a w szczególności przez Za- 
rąd Miejski w doprowadzeniu Gorzo- 


wa.do jak najwyższego poziomu, ce- 
lem stworzenia jego mieszkańcom jak 
najlepszych warunków. Nie omówio- 
no tutaj jeszcze szeregu ważnych 
dziedzin, przede wszystkim życia or- 
ganizacyjnego. społecznego, kultural- 
nego. N'e można tego jednak robić 
w ramach jednego artykułu. 

Liczne z dotkniętych problemów 
miasta Gorzowa zostały już rozwią- 
zane, dalsze rozwiąże realizowanie 
obecnego płanu sześcioletniego. 

Wspólnym wysiłkiem miasto pod- 
nosić się będzie coraz bardziej, bę- 
dzie coraz ładniejsze i coraz bardziej 
dawać bedzie jego mieszkańcom po- 
wód do dumy z dokonanych osiąg- 
nięć. 

Irena Podolak-Ciesielska 


Obwód- FZZ w Mrągowie zordanizoweł wycieczką Mazurów po Polsce 


Staraniem Zarządu obwodu PZZ w 
Mragowie oraz Zarządu Okręgoweqo 
PZZ w Olsztynie wyruszyła na wy- 
cieczkę w dniu 14 8. autochtoniczna 
młodzież mazurska w wieku cd lat 14 
do 28 z powiatów Mrągowo. Szczytno 
i Mikołajek w liczbie 65 osób wraz 
z kierownictwem (3 osoby). 

Niezwykle serdeczne przywitanie 
wycieczki bukietem pieknych kwiatów 
na dworcu w Poznaniu stanowiło za» 
kończenie pierwszego etapu podróży. 
Po dobrze przespanej nocy i smacz- 


' nym śniadaniu w „Gospodzie Targo- 


wej“ młodzież poczęła zwiedzać stoli- 
cę Wielkopolski. Oprowadzani przez 
bardzo milych delegatów miejscowe- 
go Zarz. Okr. PZZ udali się z eame. 
qo rana do palmiarni, qdzie mogli cl- 
śnieni cudami natury podziwiać, drze» 
wą bananowe, pomarańczowe oraz 
najrozmaitsze rośliny tropikalne aż do 
owaldożerczych włącznie. Chcąc rozsze 
‘rzyć jeszcze bardziej wiedzę przyrodni: 
czą rodaków z Mazur, zaprowedzono 
ich następnie do największego obecnie 
w Polsce ogrodu zoolag:cznego, gdzie 
niejedni mieli nareszcie możność uj- 
rzenia na własne oczy zwierzęta, o 
których słyszeli tylko z opowiadań, 
badź widzieli jedynie na obrazku. Wy- 
cieczkę oprowadzała niezwykle sym- 
patyczna i pełna wdzięku delegatka 
Zarządu Głównego PZZ po najstar- 
szych zabytkach Poznania, Jednocześ. 
nie opowiadała szczegółowo o ich po. 
wstaniu i historii pokazując m. in. ra- 
tusz, szereg pieknych kościołów, state 
budowle i ciaene uliczi a wreszcie 
Uniwersytet, Muzeum oraz Wartę. 
Ukoronowaniem wszystkiego bylo 
bezpłatne weście na komedię muzycz. 
ną Kamińskiego „Skalmierzanki”, na 
którsj Mazurzy gorąco oklaskiwali 
300 osohową wycieczkę polskiej mło- 


UPORCZYWE ZAPARCIA 


dzieży z Czechosłowacji. Niezbitym 
dowodem tego, że i młodzież mazur- 
ska podobała się w Poznaniu, niech 
będzie fakt, że przy pożegnaniu na 
dworcu ta sama już wyżej wspomnia- 
na delegatka Zarz. Gł, PZZ przyrzekła 
objąć posadę polonistki na Mazurach 
po zdaniu dyplomu, Po całono«nej po. 
dróży zawitała wycieczka w dniu 
16. 8, do Krakowa. Tego samego dnia 
jeszcze zwiedzano Sukiennice. kościół 
i wieżę Mariacką, z której można było 
podziwiać cały „gród Kraka", no i 
miejsce słynnego strażnika wygrywa- 
jącego znany nam wszystkim hejnał. 
Całe przedpołudnie następnego dnia 
upłynęło pod znakiem zwiedzania Wa. 
welu, a więc Smoczej Jamy, Katedry, 
Zamku Królewskiego, Grobów Kró- 
lewskich oraz całego szeregu prze- 
pięknych kościołów, których w Kra- 
kowie jest aż 54. Wieczorem poprzed- 
niego dnia wszystkich oczarowała 
piękno Barbakanu, jedynego w swoim 
rodzaju w Europie, czworobocznego 
budynku obronnego z XIV wieku, 
gdzie oglądano na świeżym powietrzu 
pełne humoru i swoistego morału 
wspaniałe - widowisko średniowieczne 
pt. „Igrce'” w wykonaniu utalentowa- 
nych i pełnych poświęcenia artystów 
krakowskich. Zbyteczną byłoby Ize- 
czą pisać tutaj o zachwycie Mazurów 
nad  wspaniałością i przepychem 
wszystkich okazałości Krakowa. któ- 
rego nieomal każdy budynek i każde 
miejsce związane jest z historią Pol- 
ski, tradycją i legendami Najlepiej 
podobała się wszystkim prastara le- 
genda, która opiewa, że którakolwiek 
z dojrzałych panienek dotknie serca 
dzwonu Zygmunta, wyjdzie najpóźniej 
do roku za mąż. Można sobi: z łatwo- 
ścią wyobrazić tłok j ścisk, jaki pano- 
wał przy wyjściu od dzwonu, qńiyż 


było lam aż 50 panien. Z powodu ztej” 
pogody musiano niestety zrezygno- 
wać z odwiedzenia Wieliczki i Zako- 
paneqgo. Podczas calego pobytu w 
Krakowie oprowadzali nas niestrudze. 
nie. staralicię o wszystko dwaj człon: 
kowie Zarządu Okr. PZZ, oraz dele: 
gatka b Towarzystwa Przyjaciół Ludtb 
Mazurskiego, obecnie sekcji przy PZZ, 
która obdarowała każdego z wyciacz- 
kowiczów cenną książką pamiątkową 
z dedykacją. Następną noc spędzono 
w pociągu. w drodze do Warszawy, 
I tu jak wszędzie było za dużo do 
oglądania. Ograniczono się wiec do 
rzeczy rajważniejszych i najciekaw- 
szych, jak: trasy W—Z, Łazienek þel- 
wederu, Uniwersytetu. muzeów  ko- 
ściołów, drapacza chmur, resztek get- 
ta, głównych ulic. parków oraz pla- 
ców, Żoliborza i lasku Bielańskiego. 
Najważniejszą jednak rzeczą bylo w 
Warszawie chyba to, że Mazurzy po“ 
kochali całym sercem swoją stolice, 
że mogli odczuć i powiedzieć, że to 
ich stolica. Widzieli, jak na tle naj- 
większych zniszczeń w Europie wyra- 
stają wspaniałe nowe budynki, a no- 
wa trasa W—Z podobała im się naj- 
więcej. Podobała im sie tak dalece. że 
po 4—-5 razy jeździli schodami ucho- 
mymi. Do pełnego kompletu wrażeń 
należy jeszcze dodać, że wycieczkę 
spotkalo w stolicy zaszczytne wylóż- 
nienie, występowała bowiem przed 
Polskim Radiem. Audycje tą, w której 
młodzież į starsi zwierzali się ze 
swych wrażeń i śpiewali piosenk; ma. 
zurskie, można było słyszeć w rie- 
dzielę 21. 8. o godz. 21.15 na falach 
wszystkich rozgłośni, 

W całości wycieczka była imprezą 
bardzo udaną, do czego wałnie przy” 


' nił się jej kierownik òb. Rataj. ' 


— 


— usuwają Zioła „CHOLEKINAZA” nr 3 


Żądać w aptekach i składach aptecznych 


Laboratorium fizj.-chem. „Cholekinaza” WARSZAWA ul. Mokotowska 50 


3466 
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FT. ŁĄCZKOWSA! 


PIEKARNIA 
CUKIERNIA 


POZNAŃ 
św. Marcin 29 
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Restauracja 


H. TALARCZYK 
POZNAŃ, Dąbrowskiego 89 
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„LUBÓLIŻAKA” 


Kawiarnia-Cukiernia 


L. BRĘCZEWSKI 


POZNAŃ 


Plac Wiosny Ludów 
Telefon 49-05 


H. SWIET 


POZNAŃ 7% 


SZKŁO - PORCELANA 
WAZĘTY KUCHENNE 


Stary Rynek 58 


M. DOMAGALSKI | S-a 


POZNAN 


ul. Garncarska 8 
Tel. 24-60 


mhm 


HURTOWNIA 


DROGERYJAĆ - KOSMETYCZNA 
„Chemihurt 


POZNAŃ 


uł. Fr. Ratajczaka 36 
Telefon nr 99-73 


poleca artykuły 


drogeryjno-kosmetyczne | galanteryjne 


Specjalność: artyk. sezonowe 
709 


BŁAWATY - GALANTERIA 


KANIEWSKI TADEUSZ 
POZNAŃ Marsz. Rokossowskiego 79 


Konło Kasa Kredyt. - Poż. nr 484 
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NA ARENIE SPORTOWEJ EE 


(0 Peh: niedziela była niezwykle 
bogata w cały szereg imprez 
sportowych rozegranych w kraju. 
Walczyli więc na różnych odcinkach 
piłkarze, bokserzy, pływacy, lekko- 
atleci, motocykliści, tenisiści, hoke- 
iści, siatkarze, gimnastyccy i in. — 
Świadczy to najdobitniej, że sport w 
Polski -Ludowej staje się nie tylko 
masowy, ale i wszechstronny. 


Imprezy gromadzą coraz większe 
masy widzów co w wielkim stopniu 
przyczynia się do popularności i 
wszechstronności sportu i wychowa- 
nia fizycznego. 


Piłkarze byli, najbardziej czynni. 
Największe zainteresowanie towarzy- 
szyło rozgrywkom o puchar im. J. 
Kałuży. Prowadzący w tabeli tych 
rozgrywek Poznań sprawił mocne la- 
nie reprezentacji Śląska Górnego 4:0. 
Nie wesołe więc były miny pieronów. 
Warszawa z trudem pokonała Opole 
4:3. 


Tabela tych rozgrywek wygląda 
następująco: 
1. Poznań 4 8 12:4 
2. Śląsk Bb. G 15:11 
3. Kraków 5 5 14:13 
4. Łódź 4 4 8:10 
5. Warszawa 4 3 WELZ 
6. Opole 4 0 10:14 


W meczu o mistrzostwo Polski ju- 
niorów Pomorze okazało się zespo- 
łem rewelacyjnym. Po zwycięstwie 
nad Śląskiem 2:1, w spotkaniu fina- 
łowym Pomorze zmierzy się z War- 
szawą. 

Odbywające się rozgrywki o pu- 
char Ziem Zachodnich przyniosły 
zwycięstwo Szczecina nad Olsztynem 
7:4 i wynik 3:3 w meczu Gdańsk — 
Dolny Śląsk. 

Bokserzy sprawili najwięcej niespo- 
dzianek. Specjalnie uderza pogrom 
drużyn poznańskich, ŁKS Włókniarz 
pokonał „Warte“ 13:3, a „Stal“ (Wro- 
cław) poznańskiego „Kolejarza” 14:2. 
Coś renomowani trenerzy poznańscy 
słabo szkolą i przygotowują swych 
pupilków do walk. Również w walce 
© mistrzostwo TI Ligi „Ogniwo” 
(Wrocław) rozprawiło się z „Craco- 
via" 15:1. 

Z pozostałych spotkań należy zano- 
tować zwycięstwo Warszawy nad Ślą- 
skiem 9:7, „Włókniarza” (Kalisz) nad 
„Związkowcem” (Gniezno) 9:7, „Stali” 
(Poznań) nad „Gwardią” (Trzcianka) 
12:4. 


Motocykliści kończą częściowo swe 
rozgrywki o mistrzostwo, 

W stolicy odbyły się trzecie i 
ostatnie eliminacje do tytułu ml- 
strzów. W kategorii ponad 350 m? 
zwyciężył doskonale jadący Żymirski 
(Warszawa), który w rezultacie zdo- 
był tytuł mistrza Polski i Warszawy. 
Groźny jego rywal Mieloch (Poznań) 
z powodu defektu wycofał się na 12 
okrążeniu. Mistrzem w kategorii do 
350 mê został St. Brun. W rozegra- 
nych poszczególnych kategoriach 
zwycieżyli: do 130 cm? Jankowski 
(Bytom), który wygrał również wy- 
ścią w kat. maszyn do 350 cm? W 
kategorii do 250 cm? zwyciężył Mar- 
kowski (Warszawa). 

W ostatnim spotkaniu o mistrzo- 
stwo I Ligi Żużlowej w Bytomiu Lesz- 
czyński Kl. Mot. pokonał pozostałe 
zespoły, uzyskując 24 pkt. (Ogniwo- 
Bytom 17 pkt. i Budowlani-Rybnik 
13 pkt) i zdobył tytuł mistrza Polski 
bez utraty punktów. Smoczyk okazał 
się najlepszym jeźdźcem. 


PAWEŁ WEŻYNOW 


W Poznaniu o mistrzostwo II Ligi 
Żużlowej w ogólnej punktacji zwy- 
ciężył „Żwiązkowiec” Gdańsk z 22 
pkt. przed „Unią” Chodzież 18 punk- 
tów i KS Włókniarz „Lechia” Poznań 
10 punktów. 

„Włókniarze' mimo brawurowej 
jazdy, wskutek defektu maszyn mu- 
sieli się zadowolić ostatnim miejscem. 
Podkreślić trzeba sprawną organiza- 
cję, przygotowanie toru i służbę łn- 
formacy jną. 


Tenisiści zmagali się na kilku fron- 
tach. Doskonale spisał sie mistrz Pol- 
ski Skonecki w Budapeszcie, 

W finale międzynarodowych mi- 
strzostw Węqier Skonecki odniósł ol- 
brzymi sukces, bijąc po morderczej, 
3-godzinnej walce - siódmą rakiete 
światą — Asbotha, Polak wygrał 1:6, 
3:6, 7:5. 6:1 j 9:7! W finale dla vań 
Jędrzejowska uległa Miskovej (CSR) 

13:6 103 94:0, 


W meczu Sztokholm — Katowice 
wygrali pewnie Szwedzi 5:1. Najlep- 
szym tenisistą stolicy Wielkopolski 
wśród seniorów okazał się Tomaszew- 
ski, u juniorów Kramer, a u pań Jaś- 
kowiakówna, którym przypadły tytuły 
mistrzów, 


Lekkoatłetom polskim nie powiodło 


ł się na międzynarodowych zawodach 


w Bukareszcie. Adamczyk zajął w 
skoku w da! piąte miejsce z wyni- 
kiem 6,88 m. Zwyciężył Fikejz sko- 
kiem 7,06 m. W biegu na 800 m Kor- 
ban przybył piąty z czasem 1,56,1, a 
Statkiewicy był szósty w czasie 1.56,3. 
Również Stawczyk zajął piąte miej- 
sce na 100 m wynikiem 11,1 sek.— 
Ogłobin był piąty na 110 m płotki — 
czas 16,6. Morończyk szósty w skoku 
o tyczce — 3,70 m. Gościniakówna 
piąta w biegu na 80 m przez płotki 
z czasem 13,1, a Bregulanka czwarta 
w rzucie kulą — 12,16 m. W biegu 
na 200 m wygrał Stawczyk a w trój- 
skoku m. Hofman 


Girnastycv zmierzyli swe siły z re- 
prezentacją Bułgarii w Sofii. W pier- 
wszym dniu po pięciu konkurencjach 
Bułgarzy uzyskali 287,50 pkt., a Pol- 
ska 279,30 pkt. 


Pływacy poznańscy w ramach mi- 
strzostw okręgowych uzyskali kilka 
dobrych wyników, m. in. nowe re- 
fkordy Polski. 

Przybyłowiczówna (Spójnia) pobiła 
rekord okręgu należący do Malickiej 
na dystansie 400 m dow. — czasem 
6,49.6. Rekord Polski ustanowiła szta- 
feta Spójni na dystansie 4X100 m 
zmiennym pań, czasem 6,34,7. Ambit- 
ny zespół żeński Spóini próbuje po- 
bić rekord Polski sztafety 5X50 m 
zmiennym pań, co mu się udaje, uzy- 
skując czas 3.18.8. Teadling ustana- 
wia niespodziewanie nowy rekord o- 
kręqu, nie pobity jeszcze od 1939 r. 
na 100 m dow., czasem 1,06.5. Żeńska 
sztafeta Spójni bije rekord okręqowy 
na 4X100 m dow., czasem 5.59, pod- 
czas gdy stary wynosił 6,07. Mistrz 
Polski Cichoński (W) na 100 m klas. 
styl. b. panów uzyskał czas 1.166, 
nieco gorszy niż w Krotoszynie, 
gdzie pobił mistrzostwo Polski czasem 
SiT 

Brawo pływacy! 

Hokeiści rozpoczęli II serię roz- 
grywek o mistrzostwo Polski. Mistrz 
Polski „Stelła” z trudem wygrał ze 
'„Związkowcem” Środa 1:0. „Związ- 
kowiec" Poznań zwyciężył „Chrobre- 
go” 2i 


Matka partyzanta 


NOWELA 


M: przebudziła się w nocy h 
tknięta jakimś przeczuciem, pod- 
niosła się na łokciach. Noc była ja- 
sna, srebrysta. Pośrodku podwórza — 
nieruchome i białe, jak dwie śnieżne 
zaspy — drzemały woły. 

Naraz drgnęła: za oknem zjawiła 
się młoda twarz, martwo blada, nie- 
ruchoma. Rude pasmo włosów opa- 
dało na czoło, oczy błyszczały. 

— Janko! — wykrzyknęła imię sy- 
na. Serce napełniła gorąca fala ra- 
dości — Janko! 

Szybko podniósł rękę do ust — 
milcz! Zrobił znak — zrozumiała 1 ze- 
skoczyła z łóżka. Bose nogi niosły 
ją przez pokoje, korytarzem. Suchy 
trzask klucza — I oto on! Wielki, po- 
kryty kurzawą, z karabinem w rę- 
kach. Ręce jego wyciągnęły się, ob- 
jęły matkę: karabin upadł z hałasem. 

W głowie matki zawirowało od 
szczęścia, jej łzy posypały się na 
opalone wiatrem synowsklej oblicze, 
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Nakładem Zgrządu Głównego PZZ 


"Co stało się potem, gdzie ją powiódł? 
Nie wypuszczał jej rąk, patrząc na 
nią płonącymi oczami. 

— Mamo, trzeba nam się śpieszyć... 
Głos jego — tak drogi.. otwarła usta 
i zamknęła je bezradnie, 

— Pójdziesz ze mną, mamo?.., 

— Pójdę — odpowiedziała — da- 
wno ci to mówiłam... 

— Nie rozumiesz mnie... przyjdziesz 
do nas na dzień lub na dwa. Lena 
oczekuje dziecka, Weź z sobą instru- 
menty.. I wszystko, co potrzeba... 

Matka  osłupiała. Lena, dziecko! 
Maleńki jej wnuk w lesie, wśród par: 
tyzanłów! I nie nie wiedziała do tego 
czasu, nic jej nie powiedzieli! Janko 
zrozumiał jej myśli: 

— Ja sam nie wiedziałem, że to tak. 
Lena przyszła do lasu i wtenczas do- 
wiedziałem się.. Chciałem ją potem 
posłać do któregoś z towarzyszy... ale 

„ło wszystko nastąpiło przedwcześnie. 

Matka odziała się szybko, włożyła 


87-71 
zwraca się. 
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SKA ZACHODNIA 


Kopalnie wprzągnęły się w rytm 
f realizowania planu 6-letniego. Na 
zdjęciu kopalnia węgla w Bytomiu 


podnóża Śnieżki — 
ulubiony cel wycieczek licznych rzesz 
wczasowiczów 


Ruiny siarego zamczyska we Wleniu 
na Dolnym Śląsku 


MWAWYWWWWWw 


„POLSKA ZACHODNIA” 


skułecznym organem 
ogłoszeniowym 
w całei Polsce 


WWYYWWWAWWWWWWWWWWW 


do plecaka swój akuszerski kufere- 
czek, kilka prześcieradeł 1 wszystko, 
co nasunęło się pod rękę. Wyszli z 
domu, Noc była nadal jasna, zdra- 
dziecko jasna: Przebiegli wzdłuż ścian 
— ona Szczęśliwa, przejęta, on z na- 
prężeniem w obliczu. 

Kiedy wyszli z miasteczka, Janko 
odetchnął z ulgą i przyśpieszył kroku. 

— Trzeba tylko przejść przez most, 
a potem droga będzie bezpieczna. Na 
tamtym brzegu las.. Żandarmi boją 
się lasu, jak diabła... 

W pobliżu mostu Janko zatrzymał 
się i zaczął nadsłuchiwać, Gdyby był 
sam, przeszedłby rzekę wbród, tam 
gdzie stare wierzby rzucały gęsty 
cień na brzegi potoku. Ale z matką... 

— Stój!.. — krzyknął ktoś w ciem- 
ności. Janko bez namysłu odpowie- 
dział dwoma strzałami. Rozległ się 
jęk. potem daleki wystrzał, Matka 
i syn pędzili wzdłuż rzeki. Za pleca- 
mi ich rozpoczęła się karabinowa 
strzelanina, 

— Trzeba brnąć — powiedział syn 
— trzymaj się mnie... Górska rzeczka 
bełkotała, nogi ślizgały się po glad- 
kich głazach, Matka upadła, ale w tej 
chwili silna ręka syna podniosła ją 
znowu. Zmęczona, ledwie przesuwała 
nogi, Sirzelanina się zbliżała, Kilka 


pisma, 
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CENNIK OGŁOSZEŃ: 


tłustym drukiem — podwójnie. 
Omyłki nie zniekształcające treści ogłoszenia, 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. Za terminowe 
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« s č a 
W portach i na morzach swiata 


Zwiększenie produkcji 
BIOLOGICZNEJ MORZA w ZSRR 


wiązek Radziecki graniczy z dwo. 

ma oceanami i dwunastu morza- 
mi. Wody tych mórz, ze względu na 
ich różnorakie położenie geograficzne, 
posiadają ogromne zróżnicowanie co 
do stopnia słoności, warunków klima. 
tycznych, ukształtowania dna, a co za 
tym idzie odmian bogactwa fauny i 
flory. Stwarza to wspaniałe możliwo» 
ści rozwoju badań hydrobiologicznych. 
Toteż hydrobiologia w Związku Ra. 
dzieckim stoi na wysokim poziomie, 
odznacza się gigantycznymi i śmiały 
mi poczynaniami radzieckich uczo- 
nych, 


Jednym z niezmiernie interesujących 
poczynań tego rodzaju jest próba 
wpływania na świat zwierzęcy morza, 
celem zwiększenia jego produkcji bio. 
logicznej i stworzenia przez to lep- 
szych warunków dla rozmnażania się 
ryb użytkowych. 


Te gigantyczne poczynania zdają się 
przerastać ludzkie możliwości. A jed- 
nak kilkanaście lat temu dwaj rta- 
dzieccy uczeni Zienkiewicz į Birsztein 
zaproponowali podjęcie rekonstrukcji 
fauny mórz Kaspijskiego i Aralskiego 
przez aklimatyzację w nich zwierząt 
pokarmowych z Morza Azowskiego. 
Stwierdzono bowiem, że Morze Ka* 
spijskie posiada ubogą faunę denną, 
uboższą 5 razy niż Morze Barentsa i 
4 razy niż Morze Azowskie, 

Jak wykazały badanie, Morze Azow. 
skie i Morze Kaspijskie są pod wielo- 
ma względami do siebie podobne, 
mimo że produkcja biologiczna tych 
dwu mórz jest radykalnie różna. Ta 
różnica nie tłumaczy się więc warun- 
kami geograficznymi i geologicznymi, 
ale przyczyny szukać należy raczej w 
„odmiennej historii obydwu mórz. 


W trzeciorzędzie oba morza stano- 


' wiły część jednego wielkiego zbiorni. 


ka, który ogarniał także dzisiejsze Mo- 
rze Czarne i Aralskie, Słoność wody 
tego olbrzymiego zbiornika zmieniała 
się znacznie, wpływając na zmianę je. 
go pierwotnej fauny. Później morze to 


. rozdzieliło się na dwa izołowene od 


siebie systemy wodne, którę zachowa. 
ły jednak tę samą faunę. Ale gdy 
Morze Czarne i Azowskie uzyskały 
połączenie z Morzem Środkowym, za- 
częła się imigracja form śródziemno- 
morskich czyli właściwie oceanicz= 
nych, podczas gdy dawne formy ustę- 
powały na północ w okolice ujść du- 
żych rzek, gdzie w mało słonej wo“ 
dzie przetrwały do dziś. Morze Kaspifj, 
skie pozostało odizolowane od Ocea- 
nu į dlatego zachowało najwięcej form 
pierwotnych. 


Ponieważ w Morzu Azowskim oko” 
ło 98 proc, jego mieszkańców jest po- 
chodzenia oceanicznego i tylko 2 proc, 
należy do autochtonów, powstaje 
myśl, że formy oceaniczne, jako ob- 

ı CY przybysze, lepiej potrafią wykorzy” 
stać zasoby pokarmowe dna j szybciej 
się mnożą. 


+ Opierając się na tych założeniach, 
przeniesiono do morza Kaspijskiego 
niektóre cenne zwierzęta pokarmowe. 
W pierwszym rzędzie robaka wielo- 
szczeta (nereis succinea) oraz mięcza. 
ka (syndesmia ovata), Obie te formy 
występują w Morzu Azowskim ma- 
SOWO. 


ı W latach 1939—1940 przewieziono 
do Morza Kaspijskiego łącznie bl 000 
osobników nereis i 18.000 syndesmia. 

Przez kilka następnych lat losy tych 
zwierząt nie były znane, Aie już w 
1944 r. w pólnocnej części Mciza Ka- 
spijskiego znaleziona w żołądkach je. 
siotrów liczne osobnikj nereis succi- 
nea. 


Oczywiście okres 6 lat jest bar- 
« dzo niewielki jeśli chodzi o tak gigan. 
tyczne przedsięwzięcie, jak rekon- 
strukcja fauny morskiej. Niemniej 
wyniki są bezwarunkowo wiele obie- 
cujące, a trzeba przyznać, że samo 
podjęcie podobnej próby wymagało 
pewnej odwagi, 
I (Z książki pt. „Nauka Radziecka” 
J. Dembowskiego). 


Widok na szeroko rozlany Bóbr powyż ej zapory pod Pilichowicami. Na pra- 
wo na wzgórzu wśród lasów schronisko Ligi Morskiej 


kul zaświstało nad ich głowami, Za. ' 


trzymała się zdyszana: 
— Idź sam! Zatrzymuję cię tylko, 
— Jak możesz tak mówić! a Lena?... 


Lena, wnuczątko!... Zebrała ostatnie 
siły... Nareszcie dosięgli brzegu. 


Raptem całkiem blisko zatrzeszcza- 
ły wystrzały. Syn chwycił matkę za 
ręce, przyciągnął do siebie za występ 
skały. 

Odpowiadał strzałami na strzały 
żandarmów. Matka przyczaiła się i z 
drżeniem śledziła wystrzałowe błyski 
ognia. 


Jakby tak ona umiała strzelać! Za- 
trzymała by ich. Uratowała by jego 
— syna! O siebie się nie obawia, ale 
on... 


l raptem jego głos — głuchy, 
władczy: 

— Mamo! 

Pochyliła się nad nim, 

— Mamo, idź sama... 

— Nie.. Nie..! 

— Pójdziesz sama, W Kozłowcu 


zejdziesz na lewą dróżkę. Na górze 
koło starego tartaku będzie czekał na 
ciebie Iwan Słankow. Rozumiesz — 
idź! j 
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Serce matki pękało z rozpaczy. Zo- 
stawić go samego tym zwierzom? 

— Nie, niel — błagała drżącym 
szeptem. 

— Proszę cię mamo — naglił. Mnie 
tutaj nie nie pomożesz. Zatrzymam 
ich jeszcze trochę i dogonię ciebie. 
Dziecko musi się urodzić, Rozumiesz? 
Moje dziecko.. 


Jego dzieckol.. A Lena?., Już szła 
drżącymi nogami, czując na ustach 
dotknięcie jego opalonej twarzy. Za 
nim znikła za krzakami, odwróciła 
się po raz ostatni do syna: — leżał 
obok kamienia i trzymał się obu TĘ- 
kami za piersi, 

— Janko! 

— Idź... idź.. 


Rozległ się jego wystrzał. Szła sa- 
1 ma, pośpieszyła tej jasnej nocy, i łzy 
ciekły po jej policzkach. Wdzierała 
się na góry — tam, do partyzantów, 
ale serce jej było martwe, jak rów- 
nież martwy był syn, co trupem za- 
grodził drogę prześladowcom. 
Tylkżo jedna myśl wypełniała jeł 
głowę: — dziecko powinno się uro- 
dzić! Jego dziecko, dziecko party- 
zanta.,. 
Tłum. z bułgarekiego 
JÓZEF BOJAR 
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